Wczoraj padi milion! 


Prenumerata miesięczna 


1.50 z odb. w Adm 


1.95 z odna do domu 


Rok 


KRAKO 


Kraków, Piątek 1 października 1937 r. 


Wolna, 


Mussolini odpowiada, że wynikiem wizyty berlińskiej bedzie pokój 


Berlin obchodził wczoraj 
święto państwowe, proklamo- 
wane z powodu pobytu Musso- 
liniego. 

. W godzinach południowyca 
Mussolini zjawił się na krótko 
w ambasadzie włoskiej, a na- 
stępnie zabawił godzinę w 
głównej siedzibie faszystów ber 
liiskich, Na powitanie Mussoli- 
niego przybyło tam około 2500 
faszystów z całych Niemiec, 
3.500 dziewcząt i chłopców wło 
skich oraz liczna kolonia wło- 
ska. 

Z kolei Mussolini odwiedził 
remiera Goeringa w jego sie- 
Gzibie myśliwskiej w Karinhall. 

Wszystkie ulice Berlina i pla 
ce, prowadzące w kierunku 
Maifeld. zaroiły się w godzi- 
nach popołudniowych o.. tłu- 
mów, spieszących na wielką 
manifestację wieczorną. Setki 
tysięcy uczestników manifesta- 
cji podążały tam zwartymi gru- 
pami lub pojedyńczo. 

Na całym szlaku uformowa- 
no nieprzerwany gęsty szpaler 
członków frontu pracy, sztur- 
mówek, sztafet ochronnych i 
policji. Ogólnie na ulice Berli- 
na wyległo przypuszczalnie os 
koło 3 milionów ludzi. | « 

Samo miejsce | manifestacji 
wypełnione zostało szczelnie 
już na godzinę przed terminem. 
Doskonała organizacja nie zaw- 
sze mogła zapobiec nieuniknio- 
nym w takim ścisku wypadkom 
omdlenia, to też służba sanitar 
na interweniować musiała wie- 
lokrotnie. 

O godz. 18.30 na miejsce ma- 
nifestacji przybyli Mussolini i 
Hitler wraz z orszakiem towa- 
rzyszących im osób, witani o- 
wacyjnie przez zebrane tłumy. 

Manifestację otworzył krót- 
BE z c O RE" 


y jesteś członkiem 
L. 0. P.P. 


kim przemówieniem minister 
propagandy dr. Goebbels, wska 
zując z dumą na udział trzech 
milionów berlińczyków w świę 
cie oraz wzywając do wysłu- 


Obaj mężowie stanu przema- 
wiali z dużą energią. Mowy 
przerywane były długimi i ciąg 
łymi owacjami tłumów. Duce 
przemawiał po niemiecku po- 


chania mów Hitlera i Mussoli- |prawnym językiem, silnie za- 
niego. znaczając zgłoskę „r'. 
TEJ 


(tabela loterii na str. 5-ej) 


10 gr. 


Nr. 272 


Mussolini poświęcił swą mo- 
wę faszyzmowi i hitleryzmowi, 
podkreślając wspólne ideały. 

„Całemu światu, który z na- 
pięciem stawia pytanie, co bę- 
dzie wynikiem spotkania w Ber 


j linie: wojna czy pokój — może- 
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my obaj, kanclerz i ja głośno 
odpowiedzieć: pokój” — te sło- 
wa w mowie Mussoliniego zo- 
stały poświęcone zagranicy. 

a zakończenie chór setek 
tysięcy osób odśpiewał hymn 
włoski oraz hymny niemieckie. 


Tajemnica porwania generała Millera 


i zniknięcia gen. Skoblina nje została jeszcze rozwiązana 


PARYŻ. Śledztwo w sprawie 
tajemniczego zniknięcia obu ge- 
nerałów rosyjskich Millera i Ska 
blina w dalszym ciągu nie daję 
żadnych konkretnych danych, 
wyjaśniających zagadkę. 


Zarówno. sprawa samochodu 
ambasady sowieckiej, który przy 
był do Hawru na spotkanie okrę 
tu „Maria Ulianowa“, jak i dru- 
giego auta, które dostrzeżono 
na innej dradze, prowadzącej z 
Paryża, również całkowicie wy- 
jaśniono, bez dodatnich wyni- 
ków dla śledztwa. 


Dwóch rzekomo tajemniczych 
osobników, których widziano w 
restauracji rosyjskiej na kilka 
dni przed zniknięciem gen. Mil- 
lera z gen. Skoblinem i jego żo- 
ną, zostało zidentyfikowanych, 
przy czym nie wnieśli oni żad- 
nego wyjaśnienia do sprawy. 


Tak samo sprawa mieszkania 
gen. Skoblina w czasie ostat- 
nich trzech tygodni przed znik- 
nięciem, została ostatecznie wy- 
jaśniona. 


Okazało się, że generał po 
przybyciu z Osoire, nie znalazł 
w hotelu Pax, gdzie zamieszki- 
wał zwykle, pokoju dla siebie i 
zmuszony był zatrzymać się 
przez parę tygodni w hotelu są- 
siednim . 


W ciągu dnia 
władze śledcze przesłuchiwały 
gen. Denikina, licząc na to, że 
może on będzie mógł udzielić ja 
kichś danych, pozwalających na 
trafić na jakieś ślady, nadzieje 
te jednak zawiodły. 

Jedynym nowym elementem, 
który ujawnił się w ciągu dnia 
wczorajszego, było przesłucha- 


wczorajszego! nie dwóch świadków, którzy rze 


komo znajdowali się na placyku 
w Auteuil o godz. t-ej w połud- 
nie, a więc w chwili, kiedy gen. 
Miller miał tam zaznaczone spo 


tkanie z rzekomymi attaches 
wojskowymi. 
Jeden z tych osobników 


stwierdził, że o godz. 12.50 miał 
widzieć gen. Skoblina w tym 


miejscu w.aśnie w rozmowie z 
jakimś innym osobnikiem, drugi 
zaś stwierdził, że 15 minut póź- 
niej nikogo na tym placu w są- 
siedztwie stacji kolejki pod- 
ziemnej nie było. 

Stąd wnoszą w Paryżu, że o 
godz. 1.15 już sprawa porwania 
gen. Millera była faktem doko- 
nanym. 


Bombiarze paryscty na wolności 


Policja na weselu złodziejskim 


PARYŻ. Policja w dalszym 
ciągu przeprowadza energiczne 
śledztwo i rewizje w poszuki- 
waniu sprawców zamachów bom 
bowych na siedzibę związku 
przemysłowców. 

W ciągu tylko jednej nocy z 
poniedziałku na wtorek doko- 
nano 42'rewizyj w kołach anar 
chistycznych, Jednocześnie prze 
prowadzane są obławy w po- 
szukiwaniu niepożądanych cu- 
dzoziemców, przebywających w 
Paryżu nielegalnie. 

W. czasie jednej z takich ob- 
ław policja natrafila na wesele 
złodziejskie, aresztując 12 uczest 
ników bankietu weselnego, w 
którym brali udział znani zło- 
dzieje kieszonkowi, karani kilka 
krotnie przez policję paryską i 


33 podsqdnych zostało unieoinnionych 


w procesie o zajścia racławickie 


We wtorek w południe okołoj 
godz. 13 Sąd Okręgowy w Kiel | 
cach na sesji wyjazdowej w Mie 
chowie ogłosił wyrok w sprawie 
zajść racławickich. 

Sąd uznał, że oskarżeni dopu 
ścili się występku z art. 163 k.k. 
i na mocy tego artykułu ska- 
zał: 


Jana Burego, Bronisławę Ko 
wiorską, Józefa Króla i Jakuba 


Piłata na jeden rok więzienia 
każdego. 
Henryke Dejworek, Piotra 


Króla i Wincentego Króla na 8 


mięsiecy więzienia każdego. 
Michała Bujaka, Antoniego 
Jurkowskiego, Stefana Janika, 
Ludwika Leszczyńskiego, Alek 
sandra Leszczyńskiego, Teodo- 
ra Łoja, Józefa Marca, Stanis- 
ława Michalskiego, Mieczysła- 
wa Michalskiego, Stanisława 
Nawrockiego, Leonarda Plac- 
ka. Andrzeja Wachowicza, Ma- 
rię Wachowicz, Mieczysława 
Wojtasa, Bronisława Zaprzal- 
skiego, Zygmunta Zaptzalskie- 
go, Romana Zawartkę. Józefa 
Ziarko na 6 miesięcy więzienia 
każdego = 


Pozostałych oskarżonych w 
liczbie 23 sąd z braku dostate- 
cznych dowodów winy uniewin 
nił. 

Pa ogłoszeniu wyroku obrona 
zgłosiła wniosek, aby wszyst- 
kich oskarżonych sąd zwolnił z 
aresztu i oddał pod dozó: poli- 
cyjny. Prokurator sprzeciwił się 
wnioskowi obrony. Sąd po na- 
radzie postanowił utrzymać do 
tychczasowy środek  zapobie- 


skazanych. 


Prokaraior zapowiedzial apej 


lację. 


wydaleni wielokrotnie z granic 
Francji. 

W większości są to cudzoziem 
cy, przybyli do Paryża, aby o- 
perować wśród tłumów, zwie- 
dzających wystawę. 

Na czele tej bancy stało mło- 
de małżeństwo, niejaki Herman 


Katz i Chana Oldors, 


Władze sądowe, które dotych 
czas wydawały bardzo łagodne 
wyroki we wszystkich oskarże 
niach o nielegalny powrót do 
Francji w stosunku do osób, któ 
re już raz zostały dotknięte wy 
daleniem, tym razem zaczęły 
wydawać wyroki surowsze, 


Wyręczanie społeczeństwa 


zostało zakazane przez premiera 


Prezes Rady Ministrów gen. Sła- 
woj Składkowski wydał dnia 27 wrze- 
Śnia r .b. następujący okólnik do pp. 
wojewodów i starostw: 

Bezpośrednia zależność organiza- 
cyj społecznych i stowarzyszeń od 
kierowników władz administracji ogól 
nej przez piastowanie przez nich pre 
zesowskich godności tamuje w du- 
żym stopniu inicjatywę i samodziel- 
ność tych organizacji. 

Starosta-prezes często znajduje się 
w sprzeczności ze stanowiskiem sta- 
rosty-władzy administracyjnej, lub 
starosty-przewodniczącego Wydziału 
Powiatowego z narażeniem objektyw- 
nej oceny, Przez to samo stanowisko 
starosty niejednokrotnie jest wysta- 
wione na próby niepożądane. 

Pragnę, z jednej strony, by dobrej 


woli społeczeństwa i zdrowej ambi- 
cji i jej inicjatywie dać upust samo» 
dzielnego załatwiania coraz to wyż- 
szych celów i zagadnień społecz- 
nych, z drugiej zaś, by podległa mi 
administracja nie wyręczała niepo- 
trzebnie społeczeństwa, wszędzie tam, 
gdzie ono samo da sobie radę. 

Wobec powyższego zarządzam co 
następuje: 

W ciągu najdalej dwóch miesięcy 
od daty niniejszego zarządzenia pp. 
starostowie zrezygnują ze stanowisk 
prezesów organizacyj społecznych z 
wyjątkiem organizacyj wyższej uży” 
teczności publicznej, jak np. L.O.P 

Nie znaczy to, żeby starosta nie 
interesował się, nie był w kontakcie, 
względnie unikał życzliwej współpra- 


Grób znalazł w bieda - szybie 


Tragiczna akcdjałratunkowa 


W jednym z t. zw. bieda szy | mi, 


które go _przysypały. 


bów koło Czeladzi zginął wśród| Wszczęto natychmiast akcję ra 
tragicznych okoliczności robot-| tunkową i w chwili, kiedy do- 
nik atSiawłsnejńunlidorahtpuyl | tarto do zasypanego górnika : 
nik Stanisław: Samerski, który | poczęto go wydobywać z pod- 
opuścił się na linie do szybu i! ziemi, nastąpiło powtórne ober 
gawczy względem pozostałych, na głębokości 10 metrów wv wanie się ziemi, tak że Samer: 


| dobywał węgiel. 
Wpewnym momencie nastą-, 


, kości 
l pilo oberwanie się. zwałów zie! śmierć na miejscu. 


ski spadł na dno szybu głębo- 
20 metrów, ponosząc 


, 


"na zbrodnia w Otwocku 


Zboczeniec oblał dziewczynę benzyną i podpalił. —Policja 
prowadzi dochodzenie, celem zdemaskowania zbredniarza 


Od pewnego czasu władze bez 
pieczeństwa były alarmowane 
wieściami o jakimś tajemniczym 
zboczeńcu, który grasował w 
Otwocku. Napadał porą wieczo 
rową na samotnie spacerujące 
kobiety i zadając im z tyłu cios 
nożem, uciekał. 

We wtorek wieczór zbocze- 
niec ten dokonał nowej zbrodni. 
Ofiarą jego padła 18-letnia Wa- 
cława Sobieniakówna, zamiesz- 
kała przy ul. Samorządowej 25. 

Wacława Sobieniakówna wra 
cała około 8 wiecz. z przyjaciół 
ką do domu. Gdy pożeśnała przy 
jaciółkę i zamierzała wejść do 
mieszkania, z ciemności wyłonił 
się jakiś mężczyzna, oblał ją 
benzyną, wyciągnął zapalniczkę 
i podpalił suknię. 

W ciągu jednej chwili nie- 
szczęsna dziewczyna stanęła w 
płomieniach. Na jej rozpaczliwe 
krzyki z domu wybiegli lokato- 
rzy, którzy w mig zorientowali 
się w sytuacji, zarzucili na So- 
bieniakównę koce i zgasili ogień. 
Mimo to Sobieniakówna dozna- 
ła ciężkich poparzeń. 

Napasinik korzystając z ogól- 
nego zamieszania zdołał uciec. 

Ofiara zamachu nie może 


POMADKI DO UST, SZACHA 
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Piorun zapalił 
zbiornik nafty 


W miejscowo- 
6ci Syriam pod Rangoonem od 
uderzenia piorunu zapalił się ol 
brzymi rezerwuar ropy nafto- 
wej o pojemności miliona gallo- 
nów, należący do towarzystwa 
angielskiego Burman Oil Com- 
pany. 
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nic bliższego o nim powiedzieć. 
Noc była bardzo ciemna, a na- 
paść trwała tylko kilka chwil. 
Również i przyjaciółka Sobienia 
kówny nic bliższego nie może 
podać. Twierdzi, że nikogo w 
pobliżu domu nie zauważyła i 
że zaraz po odprowadzeniu przy 


jaciółki oddaliła się. Usłyszaw 
szy przeraźliwe krzyki, wróciła 
na miejsce wypadku, oby 
przyjść z pomocą Sobieniaków- 
rię, Po drodze nie zauważyła je- 
dnak nikogo podejrzanego. 
Władze wszczęły energiczne 
śledztwo w tej tajemniczej spra 


wie. Na razie nie dało ono jesz- 
cze żadnych wyników. 

Zbrodnia wywołała w Otwoc- 
ku wielkie poruszenie szczegól 
nie wśród kobiet, które w oba- 
wie przed tajemniczym zboczeń 
cem boją się wychodzić wieczo 
rami same na ulicę, 


Włochy i Rzesza tworzą froni 


oparty na założeniach ideowych i politycznych 


BERLIN. Mowy wygłoszone |front oparty na przesłankach i- | europejską. 


przez Mussoliniego i Hitlera w | deowych raczej, 


Maifeld stanowią niewątpliwie 
jedno z największych wydarzeń 
politycznych doby ostatniej. Sam 
fakt wyrażenia, chociaż w róż- 
nej nieco formie, pokrywających 
się całkowicie idei nie pozosta- 
nie bez następstw na dalszy roz 
wój wypadków w Europie. 

Ta jedyna w swoim rodzaju 
manifestacja dowodzi, że Rze- 


sza i Włochy tworzą obecniel "wii Asib 


DINOL 


PŁYN — PRZY POCENIU PACH 
PROSZEK PRZY POCENIU NÓG 


niż politycz- 
nych. 

Powstał on, jak sam Mussoli- 
ni przyznał, pod naporem zew- 
nętrznym, a wówczas znalazł się 
ji wspólny język. 
| Patrząc z Berlina, cele tego 
|irontu są jasno skrystalizowane 
i polegają na zdecydowanym dą 
żeniu cbu państw do wyłączenia 
wpływów Moskwy na politykę 
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PARYŻ. Wczoraj rano, dele- 
gacje ekspertów do spraw mor- 
skich W. Brytanii, Francji i 
Włoch osiągnęły porozumienie i 
opracowały projekt układu, któ 
ry będzie przedstawiony zain- 
teresowanym. 

Układ ten ma na celu zapew 
nienie ochrony żeglugi handlo- 


przeprowadzono rewizję w biu- 
rach Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, mieszczących się przy 
ul. Dobrej 6—8 w Warszawie. 
Rewizja trwała kilka godzin. 
Rewizję przeprowadzali: inspek 
tor Maleszewski, radca Skarbek 
oraz referent Nowacki z Komisa 


riatu Rządu, W wyniku rewizji 


CZYTAJCIE 


Zycie Kobiece 


Dziennikarze potepiają terror 


w stosunkach prasowych 


Wydział wykonawczy Związ- 
bu “a ier da R. P, na posie- 
dzeniu odbytym dnia 29 b. m. 
jednomyślnie potępił akty ter- 
roru w stosunkach prasowych. 

Wydział wynokawczy Z.D.R. 
P. który w ostatnich czasach 
wspólnie z Polskim Związkiem 
Wydawców Dzienników i Cza- 


Poszukiwania 


18 mi! onów franków 


Do Kalisza przybył francuski 
adwokat J. Bocker. Poszukuje 
om w tym mieście spadkobier- 
ców po emigrancie polskim Ig- 
nacym Maciejewskim, który nie 
dawno zmarł we Francji. 

Ignacy Maciejewski wyemigro 
wał do Francji w roku 1905 
i w ciągu kilkunastu lat dorobił 
się majątku, wynoszącego około 
18 milionów franków. Po śmier- 
pi Maciejewskiego spieniężono 


sopism podjął inicjatywę prze- 
strzegania etyki pomiędzy pis- 
mami, stwierdza z zadowoleniem 
że w konkretnym wypadku caia 
prasa bez różnicy kierunków 
politycznych jednomyślnie pc 
tępiła metody gwałtu fizyczne- 
go. 


æ 


jego majątek i ulokowano pie- 
niądze w Banku Francuskim, Po 
nieważ po spadek nikt się nie 
zgłasza, wysłano do Polski ad- 
wokata, aby zajął się odszuka- 
niem spadkobierców zmarłego 
milionera. 

Adwokat Bocker znalazł w 
Kaliszu kilka rodzin Maciejew- 
szirh i po sprawdzeniu metryk 
wrócił dp Francji. 


Rewizja w Związku Nau 
Władze wyznaczą tymczasowego zarządce? 


W nocy z wtorku na środę | opieczętowano książki. 


m 


Eksperci trzech mocarstw 


wej na Morzu Śródziemnym 
przeciwko nielegalnym aktom 
przewidzianym przez układ w 
Nyon. 

Wieczorem odbyły się ostat- 
nie posiedzenia delegacji, na 
yhe podpisano projekt ukła- 

u. 
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W toku rewizji ujawniono nie 
dokładności w gospodarce zarzą 
du Z. N. P. Okazało się, że nie- 
którzy członkowie zarządu po- 
bierali bardzo wysokie wynagro 
dzenia, że udzielano większych 
pożyczek. Ba odbywano podró- 
że za granicę na koszt związku. 


Wskutek tej gospodarki bud- 
żet związku w wydatkach admi- 
nistracyjnych był przekroczony 
o 200.000 zł. Ten niedobór bud- 
żetowy zarząd starał się pokryć 
oszczędnościami w innych dzia- 
łach budżetu, a mianowicie w 
tych, które obejmowały świad- 
czenia dla ogółu członków. 


W związku z wykryciem tych 
niedokładności w gospodarce za 
rządu, Związek Nauczycielstwa 
Polskiego ma otrzymać tymcza- 
sowego zarządcę. 


Cała Czechosłowacja znajdu- 
je się pod wrażeniem niecodzien 
nego wypadku samolotowego, 
który wyłącznie dzięki niezwy- 
kłej przytomności umysłu pilota 
nie zakończył się straszną kata- 
strołą. 

„Wczoraj w godzinach popołu- 
dniowych z lotniska w Bratisła 
wie wystartował do lotu do Pra 
gi samolot, na którego pokła- 
dzie znajdował się naczelny pi- 
lot, dwóch jego pomocników i 
dwóch pasażerów. Gdy samolot 
wzbił się w powietrze, nagle z 
niewyjaśnionvch dotąd przy- 


= | SZYB stanął on w Gi 


3 Osób w płonącym sams 


Pasażerów ogarnęło tak wielkie | cały stał w płomieniach, 


Nawet w zagadnieniu Austrii 
— tak dla obu stron ważnym — 
musiała między obu mężami sta 
nu, chociaż bez rozgłosu, pow- 
stać platforma porozumienia. ' 

Porozumienie to znalazło się 
na szerszej płaszczyźnie palą- 
cych zagadnień, wynikających 
bezpośrednio z niebezpieczeńst- 
wa, które obaj mężowie stanu 
widzą w agresywnych siłach, i- 
dących z Moskwy. 

Opowiedzenie się dziś w tak 
wyraźnych słowach przez Mus- 
soliniego przeciwko międzynaro 
dowemu  bolszewizmowi zbiega 
się całkowicie z ostrym tonem 


wystąpień kanclerza w Norym- | $ 


berdze. 


Obaj oni rzucają w swych mo | | 
krucjaty | & 


wach hasło moralnej 
przeciwko Moskwie dzisiejszej, 
zastrzegając przytem wyraźnie, 
iż nie pragną tworzyć bloku 
przeciw Europie, lecz pierwsze 
ośniwo w łańcuchu państw, któ- 
re pragną współpracy dla „rato 
wania kultury europejskiej, 

Jako ciekawy szczegół z mo- 
wy Mussoliniego zwrócił tu pow 
szechną uwagę ustęp, w którym 
Mussolini otwarcie powiedział o 
tysiącach włoskich ochotników, 
którzy walczą w Hiszpanii, gdyż 
„grożące okoliczności wymagały 
chwycenia za broń" 


| 
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Fakir [pi walczy da:el 
LONDYN. Na północno - za- 
chodniej granicy Indyj doszło 
o nowych krwawych starć mię 
dzy wojskami brytyjsho - indvyj 
skimi, a szczepami podbuntowa 
nymi przez fakira Ipi. | À 
Na zachód od Ragmuk rozbi- 
ta została banda buntowników, 
złożona z 300 ludzi. A 
W południowej części Wazi- 
ristanu powiarzają się również 
napaści na oddziały angielskie. 
ane ao TT o-a aiana SET 


i materaców 
WALENCJA. Dziennik urzę- 
dowy Ministerstwa Obrony ogła 
sza dekret, mocą którego każdy 
obywatel, posiadający więcej niż 
jedną kołdrę i jeden materac, o 
bowiązany jest oddać pozosta- 
łe kołdry i materace do dyspo- 

zycji władz wojskowych. 


NĄ KREM SZAMPON wTUBIE 


SORELA 
SRA 


iJ 
F WYPADANIE i USUWA ŁUPIEZ 


Rozbił sie samolot 


wojskowy 

LONDYN. W pobliżu lotniska 
Sealaħd rozbił się samolot woj- 
skowy. Dwaj lotnicy ponieśli 
śmierć. Dziewięciu robotników 
pracujących w sąsiedztwie, któ- 
rzy rzucili się na pomoc lotni- 
kom, uległo silnemu poparzeniu 
przy wybuchu zbiornika z ben- 


F PRZEDEWSZYST 


zyną. 


KIM 


Zaburzenia nerwowe odbierają spo- 
kój ducha, przyczyniają wiele przy- 
krości, uniemożliwiają pracę, odbie- 
rają sen, wyniszczając w ten sposób 
organizm. Aby odzyskać zdrowy, 
krzepiący sen i spokój ducha należy 
wzmocnić i uspokoić system nerwo- 
wy; stosuje się w tych wypadkach. 


ZIOŁA DLA NERWOWYCH 
Dra BREYERA nr. 4 


DAJCIE: WSZĘDZIE 
WYTWÓRNIA POLHERBA, KRAKÓW. PODGÓRZE 


lądo- 


przerażenie, że nie potrafili 0-; wał przed wybuchem. 


tworzyć automatycznych gaśnic 
i stłumić ogień. 

Pilot ani na chwilę nie stracił 
przytomności umysłu. Z miejsca 
zorientował się w sytuacji, rozu 
miał, że za chwilę ogień dotrze 
do zbiorników z benzyną, a w 
Óówczas, nastąpi wybuch i wszy- 


stkie osoby znajdujące się w sa; 


molocie poniosą śmierć. Pilot 
zdał sobie sprawę, że musi jak 
najszybciej dosięgnąć ziemi, że 
tylko to może go ocalić, Nie na- 
myślaląc się ani chwili nurka- 


wał i w ciągu niecałej sekundy 
znalazł się na ziemi, mimo, żel 


Podczas, gdy samolot pełnym 
gazem znajdował się w pełnym 
ruchu, pasażerowie otworzyli 
drzwiczki i wyskoczyli. Odnie- 
śli oni lekkie obrażenia cieles- 
ne, natomiast pomocnicy pilota, 
czekający z zimną krwią na 
chwilę, w której maszyna się za 
trzyma, wyszli z tej riezwykiej 
przygody bez szwanku. Bohater 
ski pilot odniósł lekie poparze- 
nie. Pomimo że straż ogniowa 
lotniska natychmiast przystąpi- 
ła do akcji ratowniczej, samolot 
spłonął doszczętnie. 
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Szmienny klient 

W gabinecie adwokata Chry- 
pki zjawił się interesant. 

— A, pan Piaszex! — uśmie- 
chnął się mą przywitanie adwo 
kat. — Mareszcie pan przy- 
szedł! Myślałem, że już się pan 
więcej nie pokaże. 

nieresant, olbrzymi drab, u- 
siadł na brzeżku krzesła i spoj 
rzał z wyrzutem na swego o- 
brońcę. 

— Ja bym się miał nie poka- 
zać?.. Jak mnie pan mecenas o 
takie coś możę posądzać? 

— Zdarza się, zdarza się... — 
westchnął adwokat. Bardzo wie 
lu klientów nie dopłaciło mi pa 
sprawie, I więcej się nie poka- 
zali, 

— Ale nie ja! — uderzył się 
w piers ia ereszni. Ja przecież 
chodzę tylko po świecie i pana 
mecenasa z wdzięcznością 
wspominam! Przecież mnię pan 
mecenas za nogi można powie- 
dzieć z ostatniej sprawy wycią 
śnał. 

Adwckat chrząknął z godno- 
ścią. 

— No iak.. Sprawa była tru- 
dna... Dużo poszlak przemawia 
ło przeciw panu... 

— Ja sam wiem, panie mece- 
nasie — ciągnął drab — że bez 
pana bym nie wylazł. Póki czło 
wiek ma alibiego, to chodzi na 
wolności. Ale jak alibi nie bę- 
dzie, to tylko pan mecenas mc- 
že uratować! Nie, nie, panie me 
cenasie, ja pana nie wyxzantuje. 
Specjalnie przyszedłem, żeby 
uczciwie wyregulować. [Ile się 
jeszcze panu mecenasowi za pe 
zwoleniem, należy? | 

— Jeszcze sto złotych. 

„ Drab, pan Ptaszek, a r 
się z zakłopotaniem w głowę. | 

— Sto złotych? Hm... Grub- i 
szy grosz. Rzeczywiście ciężko | 
mi będzie, bo chwilowo czuję za | 
stój w interesie... Ale a propos, | 

| 
| 


przepraszam pana mecenasa, że 
ośmielę się zapytać. Ten adwo- 
kat Czkawicki też ma niezgor- 
szą prakytkę w naszej branży, 
prawda ? 

— Owszem. Czkawicki to 
wzięty adwokat. 

— Właśnie sobie to zauważy 
łem. On zdaje się na Nowem 
Świcie zamieszkuje. 

— Tak. Pod 118-tym. 

— A mecenas Szepciuch tak- 
że samo panu mecenasowi kli- 
enłele odbija. Ja to od naszych 
ludzi wiem. Jak może tak panu 
mecenasowi w drogę włazi. i 

—- Hm... jak by tu panu po- 
wiedzieć... A właściwie, dlacze- 
go pan pyta? 

— Tek sobie. Mnie to intere- 
suje. Adwokat Podgadulski mo- 
że panu konkurencji nie robi? 
Już ja dobrze wiem. 

Adwokat słuchał nieco zdzi- 
wiony. 

— O co ranu właściwie cho- 
dzi, panie Patszek? 

Pan Ptaszek zamiast odpowie 
dzi siegnął do kieszeni i wydo- 
był 10-ciozłotown monetę. Poło 
żył pieniądz na biurku. 

— Tu, panie mecenasie — 
rzekł — dopłacam dychę gotów 
ką. 


— Jak to pan dopłaca? — 
zdziwił się adwokat. — Do cze- | 
go pon don!aca? j 

— Niech się pan mecenas nie 
tarsnie. Po 30 złotych od łebka, 
to niedrodo, 

— Od jakiego łebka? Nie ro- 
zumiem pana. 

— Przecież mówię wyraźnie, 
panie mecenasie. Ja panu tych 
trzech konkurentów zgaszę po 


Obrey ztzekli sie obrony 


w procesie „wregów ludu" 


MOSKWA. Za szkodnictwo u 
prawiane na stącji maszynowoe 
traktorowej w Malesiewie obwo 
du gorkowskiego w celach kontr 
rewolucyjnych, dwaj funkcjona- 
riusze zostali skazani na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, je- 
den zaś na 10 lat więzienia. 

Na podkreślenie zasługuje 


przemówienie obrońców skąza- 


sowieckiego nie mogą bronić wro 
gów ludu. Tego rodzaju mowy 
obrańcze zdaje się są pierwsze 
w historii palestry sowieckiej. 
Wyrok został zatwierdzony 
na doraźnie zwołanych wiecach 


2 Mies ate pracy za pare butów 


Tək zar tiaia lisoncsze w Sowietzch 


MOSKWA. Jak donoszą „Iz- 


|jności” i dodatkowe wynagrodze 


wiestia”, ną mocy rozporządzę-, rie. 


nia ludowego komisarza łączno- 
ścii Bermana, pensje funkcjona- 
riuszów tego komisariatu zosta. 
ły z dniem 1 września znacznie 
podwyższone. 

Najwyższe płace po podwyż- 
ce będa wynosiły 540 rubli mie- 
sięcznie, najniższe zaś np. listo- 
nosza trzeciej kategorii 120 ru- 
bli miesięcznie. 

Ponieważ kilośram masła ko- 
sztuje od 17 do 18 rubli m, mie 
sięczna pensja listonosza stano- 
wić będzie równowartość 6 i pół 
kg. masła lub jednego buta, gdyż 
para butów kosztuje 240 rb. 

Poza tym rozporządzenie po- 
stanawia iż pracownicy stacha- 
nowcy na podstawie orzeczenia 
specjalnej komisji będą mogli 
otrzymywać tytuł „mistrza łącz 
BOBOBGRSDOBGOBZOBBECEBOGUL 


GIEŁDA 


Dewizy: Berlin 21297, Londyn 
26.17, Nowy-Jork 5,29 i jedna ósma, 
Paryż 18.13, Praga 18.45, Wiedeń 
99,20, Zurych 121.50. 

Papiery procentowe: 3% poż. prem 
inwest. 8.00, 4% państw. poż. prem. 
dolar. 38.25. 

B. Polski 108.00; Warsz. 
ow. Fabr. Cukru 36.00; Węgiel 
26.60; Lilpop 53.50; Modrzejów 9.90; 
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P. Leon Kiljański z Warsza- 


Wa FA ESA UB 


CZWARTEK DN. 301X. 1937 r. 
615 „Kiedy ranne". 6.18 Gimnasty 
ka. 6.38 Muzyka. 7.00 Dziennik por. 
7.10 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 
dla szkół. 11.15 Poranek muzyczny 
dla liceów. 11.40 Płyty. 1157 Sygnał 
12.15 Pogadanką rolmicza. 12.25 Mu- 
zyka salonowa. 15.45 Wiad. gospod. 
16.00 „Na siodełku motocykla” — po 
gadanka. 16.15 Chór im. Moniuszki. 
16,45 „Działkowcy zbierają plony“ — 
felieton. 17.00 Koncert Ork. Filharm. 
Warsz. 17.50 Poradnik sportowy. 18.05 
Pogadanka społeczna. 18.10 Program 
na jutro, 18.15 Małe zespoły jezzawe 
(płyty), 18.508 Pogadanka aktualna. 
19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: 
„Pułapka* — premiera. 19.30 „Pań 
stwo buduje się pracą, a broni krwią” 
— audycia poświęcona junackim huf- 
com pracy. 
com pracy. 19.50 Wiadomości spor- 
towe. 20.00 Koncert rozrywl.owy. 
29.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Wia 
dęmości rolnicze. 21.05 D. c. kancer- 
tu rozrywkow. 21,45 „Doktór Piotr” 
— opowiadanie. 22.00 Recital śpiewa 
ozy. 22.30 Sonaty. 22.50 Ostatnię 
wiadomości. 
WARSZAWA II (MOKOTÓW) 
13.00 Koncert Filadelfijskiej Ork. 
Symł. (płyty). 14.00 Parę informacji. 
14.06 Koncert rozrywkowy (płyty). 
15.00 Jal; spędzić święto? 15.10 Kon 
cert solistów. 22.00 Wiadomości spor- 
towe. 22.05 Reportaż z życia. 22.20| 
Muzyka lekka (płyty). 23.15 — 2400! 
Muzyka taneczna (płyty). i 


opuarmiejszyci 


P. B. Kiełbasiński z Pruszko- 


wy (Śliska 18) przedstawia li- ;wą (Cedrowa 10a) tak prezentu 


stę jego zdaniem najpopularniej į ię: swych wybranych: 


czych Potaków i Polek: 

1) Min. Beck, 2) prem. Składkow- 
ski, 3) gen, min. Kasprzycki, 4) Kie- 
pura,'5) Paderewski, 6) woj. Jarosze- 
wicz, 7) Eugeniusz Bodo, 8) Adoli 
Dymsza, 9) Adam Brodzisz, 10) pułk. 
Koc, 11) prezydent Warszawy Sta- 
rzyński, 12) Jędrzej Morączewski. 

P. Maria Liberacką z Żyrar- 
dowa oddaje głos na następu- 
jących kandydatów: 

1) Paderewski, 2) Kiepura, 3) Hal- 
ler, 4) gen. Sosniowalri, 5) Pola Ne- 
gri, 6) Walasiewiczówna, 7) Bajan, 8) 
Rodziewiczówna, 9) Kusscłóski, 10) 
Wojciech Kossak. 

P. Tomaszewski Teofil przy- 
znaje największą popularność 
nastepujacym osobom: 

1) Min. Beck, 2) prem. Skłądkow- 
ski, 3) Marsz. Pilsudska, 4) gen. Sosn 
kowski, 5) pulk. Koc, 6) gen. Haller, 
7) gen. Żeligowski, 8) Paderewski, 9) 
j Rekas, 10) gen. Kordian-Zamor- 
ski. 

P, Salomon Leszberg z War- 
szawy (Dzielna 36), b. ochotnik 
Woisk Polskich, b. członek Stra 
ży Obywatelskiej z 1915 r., zgła 
sza taką listę naj Harniej- 
szych Polaków i Polek: 

1) Marsz. Pilsudska, 2) prem. Skład 
kowski, 3) min. Beck, 4) min. Zys- 
drąm - Kościałkowski, 5) gen. Sosn- 


kowski, 6) gen. Żeligowski, 7) pułk. ' 


Walery Sławek, 8) prerydent War- 
szawy Starzyński, 9) Stanisław Grusz 
czyńst4. 10) Paderewski. 

P. Marian Kamiński z Warsza 
wy (Rymarska) głosuje na na- 
stępujacych kandydatów: 

1) Paderewski, 2) prem, Składkow- 
ski, 3) Jedrzej Moraczewski, 4) gen. 


trzydzieści złotych od łebka, to! Sosnkowski, 5) Tomasz Arciszewski, 


razem wyniesie 90 złotych. A 
resztę, 10 złotych potówką do- 
placam. I be"-*—v kwit. 

— Napoleon Sadek. 


6) gen. Haller. 7) Marsz. Piłsudska, 8) 
ren, Żellgowski, 9) min. Beck, 10 
Adam Kos 11 maior SFarżeński, 12) 
Ba'an, 13) K'aeurn 14) Wa'asiewi- 


|czówna, 15) Jadwiga Smosarska. 


) prem. Składizowski, 
działacz trem i twórca porząd- 
ku w Polsce, 2) Pudergyiki, muzyk 
wszechświatowej sławy. Znany dzia- 
łacz i iilantrop, 3) Marsz. Piłsudska, 
zpana dziąłaczka społeczna i bojow- 
piczka o niepodległość, 4) Kiepura, 
wszochświatowej sławy tenor, 5) pułk. 
Adam Koc, inicjator zjednoczenia na- 
rodu polskiego, 6) min. Beck, uważa- 
ny za polskiego Salomona w poli- 
tycznych sprawach  międzynarodo- 
wych, 7) Walasiewiczówna, najszyb- 
sza kobieta świata, 8) Jędrzejowska, 
słynna tenisistka, 9) kpt. Bajan, naj- 
sławniejszy orzeł polski, 10) Noji, 
mistrz bieżni. 

P. Bolesław Grzelakowski z 
Warki nad Pilicą, grodu pow- 
stańca Wysockiego, prezentuje 
„ludzi popularnych, z których 
poświęcenia i ofiarnej pracy je- 
steśmy dumni": 

1) prem. Składkowski, 2) pułk. Koc, 
mn a mę moz" 


energiczny 


Szanteżował artystkę 


WIEDEN. Sąd wiedeński ska 
zał na 8 miesięcy więzienia nie- 
jakiego Waltera Moule za szan 
tażowanie słynnej artystki dra- 
s Mari i filmowej Pauli Ves 


sely. 
Oskarżony wystosował do Pau 
li Vessely list z żadaniem wy- 
płacenia mu 50 tysięcy szylin- 
gów, w razie nie wpłacenia tej 
sumy w oznaczonym terminie 
srgrił artystce, że zarazi ją trą- 
dem. = 


nych, którzy oświądczyli, iż ja- 
ko obywatele wielkiego państwa 
l 
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3) Paderewski, 4) gen. Haller, 3) mir. 
Beck, 6) Marsz. Pilsudska, 7) ks. 
kard. Kakoweki, 8 krt. Bejan, 9) ma- 
jor Skarżyński, 10) Kiepura. r 
„Bezimiennego“ nadszedł 
list z Legionowa, który wysuwa 
poniższych kandydatów: 

1) gen. Halier, 2) gen. Dowbór-Mu- 
śnieki, 3) gen. WŁ Sikorski, który do 
wodził naszą armią ped Lwowem, 4) 
Paderewski, 5) Jędrzet Moraczewski, 
6) proi. Bartel, b. premier i dobry po 
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ODBIORNIKI NAJWY 


w. 0 


ioloobwodowy luksusowy 
ubioznik. Minimalna podatność na 
zzeszkody. 4 lampy. Ułatwiore 
strojenie. Inkrustewana skrzynka. 


TRIT 


¿SZEJ KLASY 


Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 


M p Popis e 
Polaz:ów i Polek 


(Hallo! Hallo! Czy już madesłałeś swą listę kandydatów? 


ski, 
| Smosarska, 10) Pola Negri, 11) Wa- 
iasiewiczówna. 


sławny lotnik balonowy, 9) J. 


P. Jadwiga Czapska z Okęcia 
(Kryniczna 1) zgłasza do ankie 
ty taką listę: 

1) prem. Składkowski, 2) Paderew- 
ski, 3) Kicpura, 4) min. Beck, 5) Mar- 
szałkowa Piłsudska, 6) pule Koe, 7) 
Walasiewiczówna, 8) gen. Haller, 9) 
Baian, 10) J. Smosarska. 

Jutro zamieścimy dalsze omó 


lityk, 7) Kiepura, 8) kpt. Z. Burzyń- | winia ankiety 


Se ii 
Wszyscy lubujemy się w sen sacjacih. 


Najmilsza jednak sen- 


sacją będzie dla nas wiadomość o większej wygranej w pierw- 
szc klasie czterdziestej loterii kiasowej,, 


Klub zwojchn ków ks. Windsoru 


Cienkami klubu mocą tyć tylko te osoby, które ży” 
via sympatę do b. króla W, Bzytanii 


Zwolennicy i wielbiciele księ- 
cia Windsoru powołali w Len- 
dynie do życia klub „Oktawia” 
nów". Członkami klubu mogą 
być te wszystkie osoby, które 
żywią sympatię do byłego króla. 


Członkowie klubu odnoszą się 
z całą lojąlnością do króla Je- 
rzęgo VI i węale nie dążą do te- 
go, aby książę Windsoru ponow 
nie zasiadł na tronie. Zadaniem 
ich jest zmusić do milczenia o- 
śzczerców,  rozsiewających o 
księciu i jego małżonce pogłos- 
ki przynoszące ujmę ich hono- 
rówi. 

Na czele klubu stoi sir 
George Bish. Przygotowuje on 
obecnie pierwsze sprawozda- 
nię o działalności klubu, które 
będzie opublikowane w angiel- 
skiej i zagranicznej prasie. 


Ruch zapoczątkowany przez 
„Oktawianów' rozwija się. Fi- 
lie klubu powstały już nie tyl- 
ko we wszystkich większych 
miasiach Anglii i dominiów, 
ale również i za granicą. 

Członkowie klubu uważnie 
czytają gazety i przy jakiejkol- 
wiek napaści na ksjęcią Wind- 
soru, wznoszą protesty i grożą 
oddaniem sprawy do prokura- 
tora, jeśli gazety nie przestaną 
prowadzić akcji przeciw księ- 
ciu. 

Działalność klubu wydała 
już plony. Kilka gazet, które 
dotychczas wrogo odnosiły się 
do księcia Windsoru i w któ- 
rych od czasu do czasu poja- 
wiały się wzmianki przedsta- 
wiałjące go w złym świetle, za- 


| przes'ały napaści, na byłego 


— zk 


króla. — 
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sz mnie kochać 


Wzruszające dzieje miłości dziew» 


— A cóż tam takiego? — spytał Ton 

— Gebeld wymyśla na ciebie, Powiada, że pasku- 
dzisz całą sprawę. Zajmujecie się z Alem prywatnymi 
sprawami, a tymczasem nic nie robicie w naszym 
wspólnym inieresie. 

— W lej chwili niewiele jest do zrobienia. Roz- 
mawiałem o tym z Mickem, Musimy czekać, aż Klara 
będzie miała aziecko. 

— To wszys'ko pięknie, ale oni zarzucają ci, że 
dotychczas nie są załalwieni obydwaj Tudziewicze. 
Podobno jednego pielęgnuje Klara, drugiego pilnują ci 
dwaj kolorowi. Gobeid ma obawy, że jego podejrzewa- 
ją. A ty schowaleś się w domku i nic!... Coś, niedo- 
brze, bracie!... 

— Będę poju!rze, to pogadamy!.. Teraz naprawdę 
nie mam czasu, W każdym razie dziękuję ci, Fatty — 
potrząsrał rękę przyjaciela. 

Zniknął zaraz w domu, śpiesząc do Hanki. 

Fatty został z Mickiem. 

— To wszystko nie podoba mi się — mruknął. 

— I mnie też nie — zawtórował mu Mick. — Tom 
się zrobił jakiś dziwak!.. Nie ten sam człowiek. 

Całymi dniami i nocami siedzi przy tej dziewczy- 
nie, jakby była wysadzana drogimi kamieniamil.. Co 
jest. u wszystkich diabłów? Czego się znowu tak 
trzęść nad jedną kobietą?.. 

— Rzeczywiście!... I jeszcze chorą przywozić so- 
bie z Europy! Ja też tego nie rozumiem... Fantazja!... 

Ale i Al też zwariował w Europie! Al też się 
podtbno fak zakochał w tej samej, że chciał nie wra- 
cać dr Stanów, zrezygnować ze spadku!., Mówił mi to 
sam. Wariatl.. Coś niepojętego. Machać ręką na mi- 
liony.. Nie rozumiem i już! W tym musi być coś inne- 
go! Jak ty myślisz, Mick? 

— Co może być? 

— Nie wiem... Gobeld bardzo kręci nosem. Mó- 
wiąc prawdę, pewnie zmierza do tego, żeby sprzątnąć 
Toma. a może i Ala. Może po to, żeby mniej ludzi by- 
ło do podziału. 

— Myślisz?... — zmarszczył brwi Mick. — To 
trzebaby go uspokoić? To byłoby nie w porządku. W 
spółce nie może być takich kawałów! 

— Nie wiem. Tak tylko przypuszczam. Chciaiem 
pogadać obszernie z Temem, to masz! Poszedł sobie 
i już! Będzie pojutrze! A tymczasem, jeśli Al trafi 


j stoker 


aty 


przypadkiem na niego, to go podziurawi jak silo, Tak 
przynajmniej obiecywał. I kto wie, czy nie będzie 
chciał doirzymać słowa. Czy ja wiem, jak przyjmą To- 
ma, kiedy będzie chciał się zjawić u mnie? I co ja 
mogę zrobić” Ja mam się narażać?.. Możebyś ty po- 
gadał z Tomem, wytłumacz mu, powtórz, coś c*e 
mnie słyszał. Ja na razie nie chcę się mieszać do tego 
wszystkiego. Zawiadomiłem Toma lojalnie, Co ja mo- 
ge więcej zrobić?... 

Mick pokiwał głową. Oparł się wielkimi rękami 
o ogrodzenie, patrzac jak Fatty zapuszcza motor swe- 
go Forda i jak na nim odjeżdża. 

Powoli wrócił do domu, wszedł do mieszkania 
i zapukał do drzwi. 

Tom wyszedł do niego na palcach. 

— Cicho! — syknął. — Zasnęła. To już dobrze... 
Niech śpi! Dobrze zasnęła, 

Mick wzruszył ramionami. 

— Kiedy ty się nareszcie przestaniesz bawić z tą 
kobietą? Oddaj ją do szpitala, niech się tam nią zaj- 
mą. Przestańmy być niańkami! Lepiej, byś posłuchał, 
co mówi Fatty, a ty nie miałeś nawet czasu z nim 
pogadać!... 

— A cóż on takiego gada?.. 

Mick opowiedział mu, jak umiał dokładnie to, co 

usłyszał. Tom zamyślił się. 
To są wszystko głupstwa! — powiedział po 
chwili. — Teraz nie ma nic do roboty. Zobacze się 
z Alem, to go uspokoję. Muszę jeszcze odwiedzić Kla- 
rę. To najpilniejsze. A pojutrze pojadę do Fatty'ego. 
Ty naturalnie musisz tu zostać. 

— Jeszcze... Już mi się znudziło siedzieć w tym 
kurniku. Nie lubię wsi. 

— Musisz jeszcze posiedzieć, Uważaj na nią, Zre- 
sztą zaraz powinna zjawić się pielęgniarka. Doktór 
obiecał przysłać, Ja pojadę do Klary. 

Mick mruczał jeszcz coś pod nosem, kiedy Tom 
wyruszył z małego garażu samochodem do Nowego 
Jorku, do Klary. 

Klara powitała go radośnie. 

— Już jest zupełnie dobrze! — powiedziała mu 
na powitanie. — Jestem tylko zupełnie bez pieniędzy. 
Musiałam wszystko zastawić, albo sprzedać! Nie mo- 
głam się ciebie doczekać!.. Dziś Wit był na prze- 
chadzce i to dłużej. Wrócił prawie nie zmęczony. Za- 


R A RO OPAD 


snął niedawno. 

— A jaki jest w stosunku do ciebie?... 

— Nie wiem... — twarz jej spochmurniała. —— 
Dziękował mi za moją troskliwość.. Ale to moja 
ostatnia próba. Jeśli teraz nie zjednam go sobie... to 
już nie mam potrzeby liczyć się z nim dłużej. 

Tom usiadł zamyślony. 

— Robimy obydwoje to samo — powiedział. — 
Chcemy zmusić dwoje ludzi do miłości dla nas, a czy 
się nam uda?... 

— Ty to co innego... — szepnęła Klara. 

— Dlaczego?.. 

— Wy mężczyźni inaczej patrzycie na miłość... 
Wam wystarczy zdobyć kobietę. Z jej wolą, czy prze- 
ciw jej woli. To dla was nie gra roli. Szukacie w mi- 
łości własnego zadowolenia. 

— Jest dużo racji w tym, co mówisz — powie- 
dział w dalszym ciągu zamyślony, — Ale nie zawsze. 
To nie jest prawdą wtedy, kiedy się kocha tak moc- 
no i głęboko, jak to nam się przytrafiło. Wtedy zdo- 
być io nie wystarcza. Pragnie się czegoś więcej. Nie 
tiko zdobyć, ale i zachować, nie tylko brać, ale i da- 
wać!... 

— I ty tak się zakochałeś w tej Hance?... 

— Tak właśnie zakochałem się w tej Hance. Zda- 
je się, że niebezpieczeństwo już jej nie grozi. Będzie 
żyła i będzie zdrowa. Co będzie dalej? Nie wiem. We- 
zmę ją siłą, będę ją trzymał przy sobie, będę ją zmu- 
szał do miłości do mnie... I co osiągnę?... Nie wiem. 
Może szaloną niernawiść?.. Będę ustawicznie obawiał 
się, czy nie targnie się na swoje życie. [le razy mówiła 
o swojej śmierci w sennych majaczeniach! Jej choro- 
ba zresztą wypłynęła z przeżyć ostatnich. Wina Alfre- 
da i moja. 

— A ja co mam zrobić? Ja jestem w irudniej- 
szym jeszcze położeniu!... Co mam zrobić, jeśli Wit 
będzie chciał odejść? Zasirzelić go?.. Tak postanowi- 
łam. Zabiję go, jeśli będzie chciał mnie opuścić. 

— I co ci z tego przyjdzie?... Co zyskasz?... Kula 
nie obudzi w nim miłości. To darmo!... 

— A co będzie ze spadkiem?... 

— Mówiąc prawdę niewiele myślałem ieraz o 
tym. Cóż, będzie! Będziesz miała dziecko.. 

— Którego nienawidzę! Które bym już teraz na- 
wet w swoim łonie chętnie pozbawiła życia! Pocoście 
mnie do tego zmusili?! 

— Nie gniewaj się... Popełniamy czasem potwor- 
ności, nie zdając sobie z tego sprawy, zaślepieni ja- 
kimś celem. Nie można zresztą było oczekiwać dłużej. 
Tamci się niecierpliwią. Gobeld spiskuje przeciwko 
mnie. 

— Był u mnie — przypomniała sobie. 
działa Tomowi o przebiegu tych odwiedzin. 

— Gdyby Tudziewicz cię kochał, można byłoby 
wszystko inaczej ułożyć!... — ciągnął swoją myśl Tom. 
— Zupełnie inaczej... Nie układałaby się przed nami 
droga tak krwawo. Można byłoby skończyć z naszym 
dotychczasowym życiem. Al miał rację, kiedy chciał 
zostać w Europie. Rozumiem go. To może się sprzy- 
krzyć!.. Ale nie mamy już przed sobą innej drogi. 
I musimy nią iść, chcąc nie chcąc!... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Opowie- 


PIOTR CHABERA 


Wspomnienia szwoleżera 


(£kres walk o Niepodległość 1919 — 1920 r.) 


Cześć lil. Ofensy 


Jedziemy całym pufkiem wy 
ciągnięci długą kolumną. Słoń- 
ce jeszcze wysoko rzuca gorące 
promienie na ziemię. Tumany 
kurzu wznoszą się spod kopyt 
końskich, walą do góry i, jak 
chmura, posuwają się za nami, 
przesłaniając widok. 

Jedziemy, sami nie wiemy 
dokąd. Jedni powiadają, że na 
kwatery, inni zaś, że na drugą 
pozycję. Ktoś znów powiada, że 
mamy połączyć się z drugim puł 
kiem szwoleżerów i w nocy za- 
atakować bolszewików. 

Koniec końcem pozostaje to 
dla nas tajemnicą, wiedzą tyl- 
ko oficerowie; ale czy tak bę- 
dzie, czy inaczej tego na pewno 
nikt nie wie. 

Bolszewicy płatają nam teraz 
wciąż niespodzianki, są tak ru 
chliwi i tak obrotni, że tam, 
gdzie się ich spodziewamy, to 
ich nie ma, a natomiast tam się 
ukazują, gdzie ich nie posiał. © 

Odjechaliśmy może od wsi 
Zawidcze ze trzy kilometry, 
gdy ni stąd ni zowąd za nami 
rozległy się strzały. pn 

Zatrzymawszy się, obróciliś- 
my się twarzami do tyłu, skąd 
dobiegają odgłosy strzałów i 
trajkot kulomiotów. 

Obserwujemy drogę i widnie 
jącą w oddali wieś. Strzały hu-! 
czą bez przerwy. Wtem rozle-; 
ga się wrzawa: 


| rusza na pole walki 


Zadudniła ziemia, chmurą ku 
rzu przesłoniła horyzont. Je- 
dziemy, jak lawina, z hukiem 
szczękiem. Żołnierze rwą się, 
zgrzytają z niecierpliwości zę- 
bami, ściskają w ręku szable i 
pędzą, aby prędzej. Trawi ich 
gorączka ciekawości i chęć spot 
kania się z wrogiem. 

Minut dwie, pięć i już zbliża- 
my się do wsi Zawidcze.. Aku- 
rat pędzi z lewej strony dywi- 
zjon 17-go pułku ułanów pod 
wodzą byłego naszego dowód- 
cy rotmistrza Kościc - Skarżyń- 
skiego. 

Wpadliśmy prawie jednocześ- 
nie. Skrzyński spojrzał na nas, 
uśmiechnął się zadowolony i 
zwróciwszy się do swych uła- 
nów, krzyknął: 

— Ułani, na bok! Szwoleże- 
rów puścić naprzód! 

Ułani osadzili konie na miej- 
scu, zostawiając nam wolną dro 
ge. Jesteśmy pode wsią. Naraz 
ukazują się przed nami grupki 
jadących bolszewików, a w tej- 


— Hurra! 


Na pewno bolszewicy znów 
zaatakowali poznaniaków. Do- 
wódcy nasi zebrali się w grup- 
kę, naradzają się co robić i ob- 
serwują przez lornetki wieś. 

We wsi wciąż huczy i sły- 
chać odgłosy toczącej się bit- 
wy. Naraz widać, jak ze wsi 
wysuwa się długa kolumna jaz- 
dy i cwałem oddała się. 

— Co to jest? — każdemu 
ciśnie się pytanie. 

Przygiądam się lepiej, i wi- 
dzę, że galopują same konie, 
gdzieniegdzie tylko widać na 
koniu człowieka. 

-- Patrzcie! Patrzcie! — wo 
łam — widzicie? Koniowody na 
szych ułanów uciekają! 


m O CE EO OE OOO O OO OOO O ZZO TA WE 


— Prawda! Prawda ! — po-|że chwili wysypuje się zza 
twierdzają koledzy i wpatrują | ogrodzeń i zabudowań wsi nie- 
się pilnie. przejrzana horda jazdy Budien- 


Poznaniacy pewnie rozbici; | nego. 

ale, patrzcie! o! tam... z ARTI Błyskawicznie rozwijamy się 
EJ e APA Ado kid naprzeciwko nich w ławę i ru- 

k i szamy z miejsca. 
pą całą... lecą! Psiakrew! Czego a LĄ kiem K 
tu stoimy? Trzeba im pomóc, bo| Zawyli dzikim wrzaskiem Ko 
zafasują konie! — denerwują | ZACY! błysnęły wzniesione w M 
się żołnierze i nie mogą ustać|re szable, pochyliły się nade 
na miejscu, obserwując zagad- łbami koni ostrza lanc, jęknęła 
kową sytuację we wsi: ziemia pod tysiącem kopyt, 
ŻA mąż Elise warsz wzniósł się tuman kurzu i ru- 

komenderuje dowódca nasz, vęliśmy ks siebie. 
maty Dudziński i. jak strzałe, Uderzenie było straszne! Roz 
i legł się szczęk szabel, konie sta 


wały dęba, iance wbite w prze] Bolszewicy załamali się i rzu 
ciwmka kruszyły się, lub wypa|cili do ucieczki. Pędzą co koń 
dały z rąk od impetu. wyskoczy, szukając schronienia 
Zawrzało, jak w ulu. Słowem | we wsi, jednak na próżno. Szwo 
— piekło! Zwarliśmy się na|leżerowie jadą im na karkach 
chwilę, padły pierwsze szeregi, |i razem z nimi wpadają do wsi. 
straty po obu stronach znacz- Nieprzyjaciel jest w matni. 
ne, krew się leje, padają ranni, | Bolszewicy w wąskich  opłot- 
wołają o pomoc, jednak nikt nie | kach i zagrodzeniach zbili się w 
zważa, prze dalej, wyrąbuje so-| kupę i przyparci do zabudowań 
bie szablą drogę tratując wszy-|w popłochu tratują się wzaje- 
stko co na ziemi. mnie, spychają z koni i giną od 
Widzę przed sobą migające | szabel Polaków. 
twarze ludzi, łby końskie, cza-| Rozpoczęła się okrutna rzeź. 
py baranie, Co chwila przemy- Szwoleżerowierozwścieczeni nie 
ka ktoś obok, ociera się o mnie, | mają litości, „rąbią, kłują, strze- 
błyskają szable, tuż na prawo|lają z karabinów, wprost przy» 
i na lewo, czuję tylko, że szabla | kładając skotlowanym bolsze- 
czasem w coś uderza, grzęźnie, | wikom lufy do głów. 
spływa krwią gorącą, to znów] Tryska krew od cięć na twa 
uderza w coś twardego, odbija |rze naszych żołnierzy, a mózg 
się z brzękiem, a koń  sadzi,|z roztrzaskanych głów kulami 
wierzga kopytami, pędzi, jak|bryzśa na wszystkie strony. 
oszalały. Plutonowy Choronży cudów 
Jestem prawie nieprzytomny, | dokazuje. Wsparł się na swym 
oszołomiony. Nie wiem gdzie | Bartku w kupę bolszewicką, 
się znajduję. Nagle widzę przed | przewrócił nabiegłe krwią oczy 
sobą ogromnego  bolszewika. |; dając znak swym potężnym ba 
Pędzi wprost i mierzy we mnie|sem rąbie strasznie a gdzie u- 
grotem swej piki. derzy, padają rozpłatane łby, 
Zanim zorientowałem się jużj pochłostane ręce i ciało okrut- 
ostrze lancy błysnęło mi przedj nie pokaleczonych  bolszewi- 
oczyma i już miałem poczuć jejj ków. 
pchnięcie gdy naraz huknął) Zaściełają zmasakrowane zwło 
strzał, lanca upadła drasnąwszy | ki zabitych drogą, a reszta nie- 
mię zaledwie po udzie, a koń|przyjaciela utorowawszy sobie 
uderzył całą siłą rozpędu w ko| drogę przez rozwalone parkany 
nia przeciwnika. rzuciła się do grobli aby rato- 
Obejrzałem się za  siebie,| Wać się ucieczką. 
chcąc zobaczyć kto mię urato-| Jeszcze wre walka po zaka- 
wał od śmierci i ujrzałem nasze | markach į podwórkach wsi, lecz 
go najmłodszego szwoleżera,|w kilkudziesięciu  ruszyliśmv 
piętnastoletniego Leonka Pod-| wśład za bolszewikami na gro- 
roza, który pędził obok, ściska-, blę. 


jąc w ręce mały karabinek. Dalszy ciąg jutro. 


Milion pa: 


Wczoraj w ostatnim dniu cią 
śnienia 4-ej klasy 39 Loterii 
Państwowej sala gmachu Lote- 
rii Państwowej w Warszawie 
gdzie odbywało się c.ąginienie, 
była wpełniona po brzegi pu- 
blicznością, która pragnęła na- 
ocznie się przekonać kt» będzie 
szczęśliwcem, na czyj los pa- 
dnie milion. 

Nagle na sali zaległa cisza. 
Ukazał się urzędnik Dyrekcji i 
obwieścił, że przystępuje się do 
ciągnienia: pierwszy los, na 
który padnie najniższa wygra- 
na, a więc stawka, otrzyma 


CZWARTEK 
Hieronima d. K. 
Zofii wd. Leopol- 
da 
Słowiańskć: 
sława 
Słońca wsch. 
zach. 17.17. 
Księżyca wschód 
0.46, zach. 15.17. 


HISTORIA PODAJE: 
1288 Śmierć Leszka Czarnego. 
1773 Sejm ratyfikuje rozbiór Polski. 
1854 Zgon gen. Chłopickiego w. Kra- 
Owie 
1863 Moskale wieszają w Warszawie 
pięciu powstańców. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Największy zbiór autografów znaj- 
duje się w Anglii Liczy on 32.000 li- 
stów i podpisów sławnych osobistoś- 
ci. Znajdujemy tam m. in. listy Napo- 
leona, Fryderyka W. W. - Scotta i 
w. innych. 

_HUMOR WIELKICH LUDZI: 

John I. Rockefeller będąc chorym 
obiecał swej pielęgniarce z wdzięcz- 
ności za opiekę dodatkową całą ie- 
dnomiesięczną pensję. 

— Moją pensie, czy też pańską 
pensję — spytała udając naiwną pie- 
lęgniarkę, 


Imi- 
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równocześnie wielką wygraną. 

Po chwi'i włączono prąd. O- 
ba bębny zaczęły się obracać 
ze zwitkami papieru i wygrany 
mi. Dwie sierotki przystąpiły 
do bębnów i każda z nich wy- 
ciągnęła po jednym zwitku. U- 
ię wziął te kartki i odczy 
lał, 

NUMER 6424, WYGRANA 
200 ZŁOTYCH. NUMER TEN 
WYGRYWA MILION. 

„Na sali od razu zapanowało 
ożywienie. Publiczność zaczę- 
ła się gorąco interesować 
gdzie został nabyty ten los. 
Wkrótce okazało się, że los ten 
został nabyty w jednej z kolek- 
tur w Będzinie. Nabywcami są 
czterej kupcy. 


lill ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE. 

Stała dzienna wygrana Zł. 20.000 
na Nr.: 65318. 

ZŁ 1.000.000 na Nr.: 6424, 

Zł 30.000 na Nr.: 417 . 

Zł. 10.000 na Nr.Nr.: 116152 144121 

Zł. 5000 na Nr.Nr.: 4019 34698 
45909 63133 128851. 

ZŁ 2.000 na Nr.Nr.: 11493 ` 18204 
21486 40165 40262 52232 74914 79506 
92581 123098 125558 127816 133762 
135693 142415 150506 153348 171834 
184169. 

ZŁ 1000 na  Nr.Nr.: 3037 7672 
11467 16164 21577 22897 25822 34358 
341722 35001 35247 41377 42572 51005 
64258 66128 66355 67946 71502 78097 
78721 81284 82248 89720 90135 92191 
98907 106154 116557 118861 122823 
124561 131490 140314 141872 140397 
142092 144986 154231 156322 157340 
171098 172807 175717 178980 180378 
180371 184377 185741. 

Wygrane po 200 złotych. 

25 182 203 44 707 1186 745 47 81 
974 2022 109 55 88 538 56 662 729 
842 88 3037 55 84 119 27 264 66 84 
323 53 573 654 60 742 53 844 67 4006 
19 55 133 66 401 20 32 531 714 20 


pzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 


Wa małej wokandzie... 


czyli: „© przemyśle amunityjnym“ 


(A.E.) Gdy pan Hilel Bań- 
ka wrócił na obiad do domu. 
przy stole prócz żony i dzieci 
siedziała jego siostra, szwagier 
kuzyn, kuzynka i stryj. 

Pan Hilel nie powiedział 
„dzień dobry”, nie zdjął kape- 
lusza, tylko powiódł rozpromie 
nionym wzrokiem po zebranych 
i zawołał: 

-— Winszuję się z wami! Uś, 
jak to dobrze, że tu wszystkie 
jesteście, krewniaki moje ko- 
chane. Zaraz wam powiem te 
nowine i będziecie się ucieszać 
razem ze mną. 

No powiedzieć wam? To słu 
chajcie uważnie: 

Otwieram fabrykę bomb!! — 

Nastąpiła głucha cisza. Pani 
Hilelowa otworzyła usta i sie- 
działa przez dłuższy czas w tej 
pozycji. Poczem przełknęła śli- 
nę i wykrztusiła: 

— Czy się mnie zdawało, że 
to ma być fabryka b... b... 

— Bomb — potwierdził par 
Hilel. — Wcale się ciebie nie 


zdawało, złotko ty moje kocha l 


BE. 


— Przepraszam się z tobą 
najmocniej — wtrącił szwagier. 
— Przecież bomba może, nie 
daj Boże, wystrzelnąć! Nie cho 
dzi mi o ciebie, niech ci wszy- 
scy diabli wezmą! Ale co zrobi 
biedna żona po twoim zgonie? 
Co zrobią biedne dziatki po 
śmierci swojego tata? 

Nastąpił ogólny lament. Dzie 
ci ryczały w niebogłosy, a pani 
Hilelowa trzymała się za serce, 
twierdząc, że umiera. Ponieważ 
zaś pan Hilel, mimo rozgardia- 
szu, usiłował udowodnić, że ma 
rację, przeto cała rodzina rzu- 
ciła się nań, bijąc go w niemiło 
sierny sposób. 

W rezultacie oburzony pan 
Hilel podał wuja swego, p. Izak 
sona i szwagra, p. Gutsztata, do 
sądu. 

— Niech no pan sędzia sam 
powie! — żalił się pan Hilel na 
rozprawie. — Czy moja cała ro 
dzina razem nie jest zwariowa 
na? Jakiem sposobem te bom" 
by mogą wystrzelnąć, z powodu 
oni są czekoladowe. — 


dni aresztu każdego. 
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(00 nieboszczyków 


Sensacyjny proces znanego w całej Polsce 
„króla nieboszczyków 


Wczoraj na wokandzie war- 
szawskiego Sądu Okręgowe zna 
lazła się sprawa głośnego już w 
całej Polsce Motla Pinkierta - 
„Króla nieboszczyków* 

Olbrzymią swą sławę Pinkiert 
zawdzięcza faktowi, że przez 
szereg lat pył referentem ży- 
dowskiego towarzystwa „Ostat 
nia Posługa”, zajmującego się 
chowaniem zmarłych. 

W pewnych sferach Pinkier 
zyskał sobie taką popularność 
i zwolenników, że był nawe 
wybrany na członka rady gminy 
wyznaniowej, 

Pinkiert szczyci się tym, 


drował do kryminału. 
Zwolennicy Pinkierta niejed- 
nokrotnie urządzali demonstra- 
cje prezd „Pawiakiem'*, żądając 
zwolnienia człowieka, który 


wędrówkę na tamten świat. 


Zamieszkała w Warszawie 
przy ulicy Mokotowskiej 59 
Stanisława Młynarska, kontrol 
na, odznacza się wielkim pocią 
giem do alkoholu, a ponieważ z 
natury jest awanturniczego u 
sposobienia, więc każde naduży 
cie wódki kończy się zwykle 
jakimś  karygodnym wybry- 
kiem. 

W dniu wczorajszym Młynar 
ska wypiła większą, niż zwykle 
ilość wódki i w wojowniczym 
nastroju udała się niezwłoczni2 
przed dom na ulicę, gdzie w o1 
dynarny sposób zaczepiała prze 
chodniów. 

Gdy jakiś starszy mężczyzna, 
zaczepiony przez Młynarską, o- 
fuknął ją surowo, ta zdjęła pan- 
tofle z nóg i popędziła za prze- 
chodniem, usiłując go pobić. — 
Starszy pan zdołał dopaść do 
taksówki i odjechał 

dj tt es | swe 
ofiary, ynarska porwała na 
dhie suknię í w jednej tylko 


ZOBEBRODOROOOOO WE 
Czytajcie 


$r 
w swym życiu pechował 85.000 
nieboszczyków, I byłby prawde 
odobnie dożył w tej sławie wi 
u lat, gdyby władze bezpieczer 
stwa nie zainteresowały się bli 
żej jego osobą, a zwłaszcza 
działalnością... finansową. 

Rezultaty tego zainteresowa 
nia były sensacyjne, bo okazało 
się, że „król nieboszczyków” 
nie tylko potrafi na nieboszczy- 
kach zarobić, ale i dopuścić się 
deiraudacyj. 

Wielomiesięczne dochodzenie 
wykazało, że Pinkiert przywła- 
szczył sobie około 50.000 zł 

„Król nieboszczyków' powę- 


TWORZY SIĘ NOWA ORGANIZA- 
CJA PRACOWNICZA LICZĄCA 
30.000 CZŁONKÓW. 

W wyniku trwających od pewnego 
czasu pertraktacyj stowarzyszeń urzęd 
ników państwowych utworzona ma 
być nowa organizacja obejmująca 
pracowników wszystkich działów ad- 
TOT Leh PP W skład tol 
o wejdą: Stowarzyszenie U- 
jl ia Państwowych, Związek 
Urzędników Skarbowców i Związek 
Pracowników Umysłowych Admini- 
etracji Wojskowej. Łącznie nowa orga 


m © o 
80000 czionków. - e e) F prenumerujde 
W końca r. b. zwołany ma być do 
Wad pac. dł SWIAT 


głoszona będzie deklaracja programo- 
wa. 


PRZYGÓD 
Regulada płac włókniarzy 


Minister Opieki Społecznej nadał w | Od ustalonych w taryłle stawek płac 
daniu 27 b. m. moc powszechnie obo- | przewidzi dla poszczególnych o- 
wiązującą orzeczeniu komisji rozjem-| środków przemysłu włókienniczego 
czej dla przemysłu włókienniczego naj poza Łodzią — opusty, wynikające 


obszarze m. st. Warszawy Oraz wó-|ze specyficznych warunków produk- 

jewództw: łódzkiego, warszawskiego | cji. 

i kieleckiego, poza gminą Mysziów.| W awie urlopów orzeczenie po- 
W ten sposób zostały ostatecznie | stana aby za podstawę oblicze- 

unormowane warunki pracy i płacy] nia przeciętnego wynagrodzenia za 

130.000 robotników, zatrudnionych w|urlop brano sumę zarobku w akre- 

przemyśle włókienniczym. sach rocznych, liczonych od í stycz” 
Orzeczenie wprowadza  10-procen-| nia do 31 grudnia. i 

tową podwyżkę płac robotniczych. è 


zazanie za uprawianie terroru 
podczas strajku relnego 


W związku ze strajkiem rol- wa pow. Limanowa, oskarżone- 
nym, jaki miał miejsce w sierp |mu o zmuszanie ludności dążą- 
niu b. r. z inicjatywy Stromnic- |cej na jarmark do Limanowej 
twa Ludowego, Sąd Grodzki w |do powrotu z drogi do domu. 
Limanowej rozpatrywał po r W wyniku rozprawy: Włady- 
drugi sprawę karna przeciwiko |sław Bugajski skazany został 
Władysławowi Bugajskiemu |na 3 miesiące bezwzględnego 
działaczowi Str. Lud. z Zagóro | aresztu. 


miał im w przyszłości ułatwić 


Po zakończeniu śledztwa — 
Pinkierta wypuszczono na wol- 
ność. Nie umiał on jednak z niej 
należycie korzystać, bo znowu 
wszedł w kolizję z przepisamii 
został osadzony za kratą 

Na dzisiejszą rozprawę „król 


bieliźnie zaczęła paradować po 
i TN DEE sprośnę pio 
ze. 


W pewnej chwili awanturni- 
ca spotkała swoją przyjaciółkę 
również kontrolną, Jadw:gę 
Król (Dzielna 16), a chcąc da$ 
wyraz swej rądości z tak miłe 


Reporter 
domosi 


Wczoraj rano w katedrze św. 
Jana w Warszawie, podczas 
nabożeństwa, zasłabła nagle 
i straciła przytomność ja- 
kaś kobieta, lat około 70-ciu. 
Staruszkę wyprowadzono na 
ulicę, gdzie przed przybyciem 
lekarza Pogotawia zmarła. Po- 
licja I-go komis. prowadzi do- 
chodzenie celem ustalenia na- 
zwiska i adresu zmarłej. Zwło- 
ki przewieziono do prosekto- 
rium, 

ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU 

Zamieszkała w bodi więc 

przecho 
przez tor kolejowy, dostała się pod 
pociag Leg AA nr. 204 i ponioała 

Zwłoki ofiary własnej nieostrożno- 
ści js rodzinie, b 

pociąg poanias- 
w zam 


arze są- 
bo 


Przycz 
śizewjakja karobi pluc, 


ŚMIERTELNE ZATRUCIE 
ŚRODKIEM NASENNYM, 

Pod opieką dr. Brandta _przywie- 
ziona byłą z Berlina do arszawy 
42-letnia Maria Teresa z hr. Tyszkie- 
wiczów, Romanowa br. Pyszczewska, 
która, jako chora na serce była na 
kuracji w Berlinie. Chorą przywiezio 
no do mieszkania szwagra jej Witol- 
e hr. Szebki (Sucha 7), gdzie zmar- 


a. 
Śmierć nastąpiła wskutek nadmier- 
nego nadużycia środków nasennych. 


NAGŁY ZGON KOMPOZYTORA 
W mieszkaniu własnym w Warsza” 
wie, zmarł nagie wczoraj 69-letni A- 
leksander Piotrow - Piotrowski, b. 
gwardii carskiej, kawaler. Ś. p. 
iotrowaki przebywał w Polsce od 
dwudziestu kilku lat. Znany był, jako 
kompozytor romansów cygańskich, 
pieśni sentymentalnych, tang i wal- 
ców, które wydawał pod nazwiskiem 
Piotrowskiego, oraz  akompaniator 
Messalówny, Gruszczyńskiego i Wal- 
tera, Poza tym napisał kika opere- 
tek („Cyrkówka”, „Panienka z ba- 
ru' i inne), które swego czasu gry- 
wane były w „Qui - Pro - Quo", 


„Zwłoki przewieziono da prosekto- 
rium. 


Samochód rozbił 4 furmanki 


A wszystkiemu winien pijany kierowca E 


Jan Broda, Bronisław Grabo rażeni rolnicy ratowali się u- 
wski, Tadeusz Lewiński i Jan | cieczką w pole. 
Pieńkowski, rolnicy z Mińska| Gdy 3 furmanki leżały rozbi 
Mazowieckiego, jechali furman |te w rowie, samochód uderzył 
kami, naładowanymi  warzy-|z taką siłą w ostatnią, że zə- 
wem do Warszawy, z tyłu uka | stał odrzucony do przeciwlesłe 
zało się pędzące auto ciężaro- go rowu szosy, przy czym zła- 
we. Kierowca oświetlił drogę many dyszel wozu zranił konia 
i całym impetem wpadł na o- w szyję. Wieśniacy zatrzymali 
statnią furmankę, rozbijając ją. kierowcę, który był zupełnie pi 
Jechał na niej Lewiński. Na- jany. 
stępnie w dalszym ciągu najeż Jak się okazało spośród rol- 
dżał na pozostałe furmanki, któ ników brakowało Lewińsk'aóo. 
re częściowo porozbijał, Prze- Znaleziono go w rowie, pod roz 


bitym wozem, wśród stosu wa- 
rzyw, L. miał złamaną lewą no- 
śę oraz liczne rany tłuczone na 
głowie. 

Policja aresztowała pijanego 
kierowcę, Jana Kota, oraz za- 
bezpieczyła uszkodzony samo- 
chód prywatny AO2-518, nale- 
żący do Felicji Szapiro z War- 
szawy. 

Lewińskieśo umieszczono w 


szpitalu Przemienienia Pańskie 
ÉO 


nieboszczyków” będzie sprowa- 
dzony przez urzędowe „duchy 
bezpieczeństwa” z więzienia. 
Rozprawa, która potrwa kil- 
ka dni, wywołała ogromne po- 
ruszenie wśród pewnej warstwy 
społeczeństwa żydowskiego. 


Dzikie piqsy nagich „panienek“ 


Niezwykła awaniura zakończona „marszem“ do kom'szriału 


go spotkania, rozebrała się do 
naga, po czym obie BDYIAĘIÓTEĄ 
rozpoczęły pląsy na ulicy, 

Policjanci obezwładnili szale- 
jące kontrolne i przewieźli je 
do komisariatu. 


NIE CHCĘ 


żerować na Waszej chęci wygrania 
jak czynią to zaopatrzeni w egzotycz- 
ne nazwiska t. zw. „jasnowidze”, któ- 
rzy są w zasądzie agentami kolektur 
KB alcwizytorami przy sprzedaży o- 
bligacyj. Nie wyłudzam od Was 1-zło 
towych portoryj za bezwartościowe 
świstlci, które wykupywaliście za wy- 
sokim zaliczeniem. 


MAM PRAWO 


jednak, korzystając ze swej wiedzy 
psychografólogicznej stwierdzie czy i 
iedy macie szanse wygrania. 
Ludzie nauki mówią o mnie, że - 
czyłem w sobie cudowny dar prze” 
widywania z niezwykłą znajomością 
Łrcia i ludzi. 

Nie zwiekajcie ani chwili, ale zaraz. 
dziś, napiszcie do mnie na adres: 
ROLF NEŁSON, WARSZAWA, PIU- 
SA XI 37 m. 8. Piszcie o wszystkim 
co Was dręczy, stawiajcie pyłania na 
które pragniecie znależć odpowiedź. 
Dołączcie do Estu datę urodzenia, a- 
dres oraz 3.50 zł. znaczkami poczto- 
wymi jako honorarium za poświęconą 

am rzetelną pracę. Na list cdpo- 

wi w ciągu 7 dni. 


Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona ul, Piusa 37 m. 8 
godz. 3—7 pp. Okaziciel zamiast 
zł 12 płaci tylko 5 zł. 


Pijak zdjety z dachu 


przez stiaż ogniową 


Łódzka straż ogniowa była 
wezwana do niezwykłego wy- 
padku. 

Właściciel domu przy ulicy 
Piotrowskiej 114 przyjął do na 
prawy pieców i przewodów ko 
minowych SD letnie zduna, 
Bolesława Maliszewskiego. Pod 
czas przerwy obiadowej zdun 
udał się do pobliskiej restaura- 
cji, gdzie obiad obficie zakro- 
ił alkoholem. Po posiłku Ma- 
szewski wrócił do pracy, ale 
nie zajął się robotą, Był senny, 
więc wszedł na dach 3-piętro- 
wego domu i ułożył się do snu. 
ący w pewnej chwili za- 
staczać 


czą 


| 


się z dachu i w| udał się sam do restauracji, aby 


wędzi. Gdy przechodnie ujrzeli, 
że połowa korpusu jakiegoć 
mężczyzny znajduje się poza 6* 
brębem dachu i że każdej chwi 
li grozi mu runięcie na bruk za 
alarmowali straż ogniową. 


Straż niezwłocznie przybyła 
na miejsce i zdjęła śpiącego z 
zachowaniem wszelkich środ- 
ków ostrożności z dachu, 


Gdy Maliszewskiego  rozby- 
dzono i opowiedziano mu o je- 
go przygodzie, rozpłakał się z 
radości i objąwszy komendan- 
ta straży, zaprosił go na wód- 
kę. Gdy ten nie chciał pójść, 


końcu znalazł się na samej kralobłać swoje ocalenie. 


Złodziej-wariat 


i 
usiłował okraść ,. . 


wywiadowcę 


Znany i karany 16 razy zaj W dniu wczorajszym Biasec- 


kradzieże warszawski złodziej 
Józef Basecki (Warszawa), po- 
siada zaświadczenie lekarskie 
o swej niepoczytalności. Tak u- 
zbrojony, złodziej wciska się 
bezczelnie między tłum i krad- 
pe, co mu się nawinie pod rę- 
ę. 


ki udał się na Dworzec Głów- 
ny, gdzie upatrzył sobie ofiarę 
w osobie... wywiadowcy poli- 
cji, usiłując skraść mu portfel z 
kieszeni, 

Policjant chwycił złodzieja 
za kołnierz i przeprowadził go 
do aresztu. 


Hulznki i gra na wyścigach 


zapiowadziły na ławę osXarżonych 


W związku z umundurowa- 
iem i uzbrojeniem straży kole- 
'owej w Dyrekcji Okręgowej 
Warszawskiej dopuszczono się 
niezwykłych nadużyć, 

Kierownik tej straży, Niko- 
dem Niepostyn oraz referent 
Władysław Nowakowski wraz z 
przodown:kiem straży Józefem 
Haberlinem zgłosili się do War 
szawskiej Spółki Myśliwskiej, 
zamawiając znaczną ilość bron 
dla strażników. 

Warunki tej umowy były ta 
kie, że należność za broń miel 
spłacać strażnicy ratami, 

Warszawska Spółka Myśliw 
ska dostarczyła we właściwym 


czasie zapas broni. Strażnicy 
raty wpłacali w terminach, ale 
pieniądze te ginęły po większej 
części w przepastnych kiesze- 
s. Niepostyna i jego kompa- 
nów, 

Wreszcie Warszawska Spół- 
ka Myśliwska, nie mogąc docze 
kać się pełnych wpłat zgodnie z 
umową, zaczęła dopominać się 
należności w Dyrekcji Kolejo- 
wej. Wtedy cała machinacja wy 
szła na jaw. 

Wszyscy zostali aresztowani 
i wczoraj stanęli przed Sądem 
Okręgowym, oskarżeni o nadu- 
życia władzy na szkodę interz- 
su publicznego. 


Przeciw wygórowanym cenom 


za Czynsz w domach 


P anle akcji budownictwa 
mi aniowego zakrojone na większą 
skalę miało na celu przede wszyst- 
kim spowodowanie likwidacji głodu 
mieszkaniowego w większych ośrod- 
kach. Poza udzielaniem kredytów na 
budowę małych domków rodzinnych 
przyznano ulgi podatkowe, wyżnaczo 
no kredyty długoterminowe budują- 
cym bloki mieszkalne. 

Jednakże ustawodawstwo nie uczy 
niło żadnego zastrzeżenia w sprawie 
czynszu eszkaniowego w nowych 
domach, wobec czego, jak to się obec 
nie okazuje, czynsz ten przekracza 


możliwości płatnicze większości oby- 


wateli, dla których mieszkania miały 
by być przeznaczona, 


W śródmieściu w Warszawie żąda 
się obecnie za mieszkanie 3 pokojowe 
z kuchnią od 300 do 400 zł miesięcz- 
nie, za czteropokojowe od 400 do 50c 
zł. Są to sumy wyjątkowo wielkie 
Kalkulacja wykazuje, iż właściciel no 
wego domu, » po odliczeniu ulg w po- 
datku dochodowym i od nieruchomo- 


ści wzbogaca się w ciągu szybkiego 
czasu. 


„Wysuwa się kwestia opodatkowe- 
nia od takiego wzbcdneonią się kosz- 
tem skarbu państwa i obywateli, 
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TADEUSZ RYS 


a>, 


E M 


STRZĄS 


Do Tani, do hotelu przyszedł Szestow. Był Tanią olśnio- 
ny. Przyrzekł jej, że zdejmie kajdany mężowi, da mu lżejsza 
-abotę, Tania musi się postarać o jak najszybszy rozwód. Za- 
salopował się do tego stopnia, że chciał Tanię posiąść. Tania 
obroniła się, Umówili się na wieczór do kina, Szestow poże- 
śnał się i wyszedł. 

Tania usiadła do pisania grypsu. 

Kiedy pisała gryps, ręce jej drżały. Wszystko do- 
kładnie opisała, podała Tadeuszowi plan ucieczki 
i zakończyła go tak: 

„Mieszkam w hotelu „Imperial", Jak się tylko 
znajdziesz na wolności daj mi przez chłopca znać. List 
napisz w formie zamaskowanej. 

Gdybym tu miała znajomych pomośgliby nam, nie- 
stety, oprócz tego porucznika Szestowa nikogo tu nie 
znam. 

Najdroższy mój, piszę drżącymi rękoma. Całuję 
papier, na który spojrzą twe oczy, który dotkną twe 
ręce... 

Przeczytaj, zniszcz natychmiast". 

Na drugim widzeniu, które nastąpiło po kilku 
dniach, Tadeusz „zgodził się” dać Tani rozwód. 

— Zdałem sobie sprawę, że to by było przestęp- 
stwem z mojej strony, gdybym ciebie zmuszał do nie- 
legalnego życia z mężczyzną... A jesteś za młoda, by 
zrezygnować zupełnie z życia... To bardzo mnie boli, 
nie chcę jednak okazać się egoistą... Zrozumiałem, że 
dowodem mojej ofiarnej miłości dla ciebie będzie zgo- 
dd na rozwód... 

ania musiała udawać wzruszoną, rozpłakała się 
głośno. Te łzy nie przyszły jej z trudnością. Płakała 
nad swoim losem, płakała z radości na myśl, że Ta- 
deusz będzie niedługo wolny. 

Musiała zapewnić głośno Tadeusza o tym, że go 
nigdy nie zapomni, postara się o to, by mu ulżyć ży- 
cie na wygnaniu, 

Podczas rozmowy wepchnęła mu do ręki śryps, 
który szybko schował do kieszeni. 

— Bądź zdrów — powiedziała głośno. 

Spotkały się ich usta. Dreszcz szczęścia przeszedł 
całe ciało Tani. Miałą wrażenie, że zapada się w prze- 


aść. 
k O Boże! Jak dawno nie całowała tych kochanych 
ust! Jak dawno już nie piła z nich tak dobrze zna- 
nej slodyczy! . 
Tani zdawało się, że śni... 
Wspomniała sobie tę pierwszą noc, kiedy znala- 
zła się po raz pierwszy w ramionach Tadeusza... 
W piła się ustami w usta Tadeusza i namiętnie 
całowała je. Upijała się. Zapomniała, gdzie się znaj- 
duje... 
— Tadku... Tadku... — szeptała i gorące łzy spły- 
wały z jej oczu na twarz Tadeusza. 
Nagle drzwi otworzyły się z trzaskiem. Na progu 
stał Szestow... Na twarzy jego igrał ironiczny uśmie- 
szek. 
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Czytajcie 


ZYCIE KOBIECE 


cena 20 gr. 


ITN 


AJACA POWIEŚĆ O BOHATERSTWI 


MIŁOŚCI $WIĘCENIU 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


PO 


Tania odskoczyła od Tadeusza. 
Była zmieszana, nie mogła nad sobą zapanować. 
Po twarzy jej spływały łzy... 


Z rozpaczy 


Kiedy Sawicki wsiadł na dworcu dc dorożki nie 
wiedział co ze sobą począć... 

Nigdy nie czuł takiej pustki, jak obecnie. 

Miał wrażenie, że ktoś wyrwał mu serce, po któ- 
rym się została bolesna rana... 

Czy ma jechać teraz do domu w iym stanie? Co 
za głupi pomysł. Nie, nie pójdzie do domu! 

Kazałby się teraz zawieźć do jakiejs 
knajpy, piłby tam bez końca! 

Może w wódce znajdze pocieszenie. Ma wraże- 
nie, że jest bliski obłędu. 

Nic może zapomnieć o tym, co niedawno widział 
na peronie, To jest straszne, to jest nie do pomyślenia. 

Czy Podoska go naprawdę niecnie okłamała? Czy 
to ona była inicjatorką tej całej kradzieży? 

Tak! To Podoska była główną organizatorką, to 
ona pomogła ukraść dziecko! Wszysikie jej rozmowy 
z nim, wszystkie jej wizyty u niego miały jeden cel: 
zdobyć drogę do dziecka. 

Ból powoli ustępował. Jego miejsce zajął gniew, 
tak groźny, jak nieszczęśliwa była miłość Sawickiego. 

— Nie, nie mogę tego przemilczeć! Ja tego tej ba- 
bie nie podaruję — myślał Sawicki. Š 

— Proszę stanąć, — huknął na dorożkarza. 

Dorożka zatrzymała się. 

Sawicki wysiadł, zapłacił i poszedł przed siebie. 

Wszedł do napotkanego szynku, kazał sobie po- 
dać wódkę. Pił dużo. Kelnerka, która podawałą do 
stołu, zbliżyła się do stolika, stała chwilę i zapyiała: 

— Bardzo pana przepraszam... Czy pan czasem 
nie jest chory... pan jest tak blady... 

Sawicki nie odpowiedział. Zapłacił rachunek 
i wyszedł na ulicę. 

Wsiadł do dorożki i kazał się zawieźć z powro- 
tem na dworzec wiedeński, 

Zasapany, spocony wleciał prędko do kancelarii 
policji kolejowej. 
> Obecny przodownik, zdziwiony tym nagłym naj- 
ściem, zapytał się: 

— Co się stało, mój panie? 

Wystarczyło spojrzeć raz jeden na tego człowie- 
ka, jego rozwichrzone włosy, zmięty kapelusz i błęd- 
ne oczy, żeby się domyśleć, że z tym człowiekiem 
stało się coś niesamowitego. 

Sawicki milczał. Sapał ciężko. 

— Dlaczego pan nie odpowiada? Pytam się pana 
co się stało? 

Sawicki walczył ze sobą. Chciał zemścić się na 
Podoskiej, ale jednocześnie nie chciał wydać Jadzi 
w ręce policji. 

Sawicki nie odpowiada. Nie może się zdecydo- 


szumnej 


wać. 

Jeśli wyda Podoską, unieszczęśliwi tym samym 
Jadzię! Podoska jedzie razem z Jadzią. Jadzia ma 
dziecko... Co robić? Jak należy postąpić? 

Męczył go ból i śniew na przemian! Nie mósł my- 
śleć. Nie panował nad sobą. 


a 


w * =~ 


A jednak musi się zdecydować. Przodownik znie- 
cierpliwiony milczeniem przybysza wstaje i zbliża się 
do riego. 

— Dlaczego pan nie odpowiada — krzyczy. 

— Hm... skradziono... skradziono... 

— Co skradziono? 

— Skradziono mi dziecko... podstępem porwa- 
no... — Sawicki wypowiedział ostatnie słowo ledwo 
dosłyszalnym głosem. 

— Dziecko? Gdzie? 

— Kobieta... Kobieta uciekła z moim dzieckiem... 
Z dzieckiem, które wziąłem na wychowanie. 

— Kiedy uciekła? Kiedy to się stało? 

— Niedawno... Uciekia pociągiem, który pojechał 
w siroxe Ząbkowic... 

— Jak to się stało? Wyrwała panu dziecko i ucie- 
kła? Niech pan mówi trochę iaśniej! Nie rozumiem 
pana. 

— Zameldowałem już policji — Sawicki ociera 
pot z czoła. — Policja wie o tym wydarzeniu... Dzi- 
siaj z rana wywabiono wychowawczynię podstępem 
z domu, gdzie dziecko się znajdowało i dziecko por- 
wano... 

—No? 

Sawicki nie może mówić. Sapie. Zdaje sobie 
sprawę, że urieszczęśliwia Jadzię, nie może się już 
cofnąć. Jsl za późno. 

— Gadaj pan! O co panu chodzi? — złościł się 
przodownik. 

— Poszedłem... Poszedłem na peron... Szukać... 
Nagle zauważyłem kobietę która trzymała dziecko... 
To dziecko na ręku... W/siadła do pociągu... Do po- 
ciągu, który niedawno odszedł do Ząbkowic... 

— Teraz pan sobie przypomniał! Pół godziny, te- 
mu pociąg odszedł do Ząbkowic! Dlaczego pan od 
razu nie meldował? Gdzie pan był? 

— Ja... Nie wiedziałem, co się ze mną dzieje... 
Byłem oszołomiony... Zdezorientowany... Nie spodzie- 
wałem się, że spotkam tu dziecko... 

— To po co pan przyjechał na dworzec? 

Sawicki nie odpowiedział. 

Przodownik patrzył się na Sawickiego podejrzli- 
wym wzrokiem, 

— Jak wyglądała ta kobieta, która trzymała 
dziecko? 

— Znam ją... Ona... 

— (o? Pan ją zna? Tak się rzecz ma? 

— Tak... Nazywa się... Podoska... Jest nauczy- 
cielką... Wsiadła do ostatniego wagonu... Błagam pa- 
na.. Nicch pan da znać na wszystkie stacje... aż do 
Ząbkowic włącznie... Niech pan wyda rozkaz zatrzy- 
mania tej kobiety z dzieckiem. 


Dalszy ciąg jutro. 
| ca s] 


Czytajcie tygodnik 


Świat Przygód 


Cena T0 gr. 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieścicwy z życia podziemnego świata Ameryki 
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JUTRO: „NIESPODZIEWANA POMOC* 
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Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 


Czwartek: „Pierwszy danzing 
Zuzanny”. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Blazen“ 

APOLLO: „Hrabina Władinow* 

ATLANTIC: „Dybuk“ 

BAGATELA: operetka „Przygoda 
w Grand Hotelu". 

DOM ŻOŁNIERZA: „Pięć dziewczy- 
nek z Kanady“ i „W blasku słońca“. 

PROMIEŃ: „Szarża lekkiej brygady* 

MUZEUM: „Barbara Radziwiłłówna 

SZTUKA: „Szesnatolatka* 

STELLA: „Będzie lepiej“ 

ŚWIT: „Władca“ 

UCIECHA: „Znachor*, 

WANDA: „Ziemia błogosławiona”. 


Radio 


Czwartek, 30 września 
11.40 Z twórczości Ryszarda 
Straussa — płyty 12.14 Aud, dla 
dzieci wiejskich 13.55 Koncert 
rozrywkowy 15.05 Kiłka słów 
o kulturze fizycznej 15.10 Ar- 
tur de Greef gra... — płyty 12.25 
„Lektura poobiednia 15.40 Lok. 
wiad. gosp. 18 Kilka informa- 
cyj 18.05  Chwilka społeczna. 
18.10 Program 18.15 Mistrzowie 
tanga — płyty 18.44 Lok. wiad. 

sport. 23 Muzyka teneczna. 
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CE a e 
Bezpłatnych 
porad buchalteryjnych 


udziela BIURO 
BUCHALTERYJNO - REWIZYJNE 


I. GRUNBAUM 


Kraków, Floriańska 44, II. p. of. 


m. 17a, — Tel. 181-69 
Zakłada księgi, — Sporządza bilanse, 


rozliczenia, nadzór i t. d. 


ZAPOWIEDZENIE APELACJI 
W SPRAWIE O ZAJŚCIA 


W LISZKACH 

W dniu wczorajszym proku- 
ratoria zapowiedziała apelację 
w sprawie wyroku o zajścia w 
Liszkach. Prokuratoria wniosła 
apelację o zwiększenie wymia- 
ru kary oraz o zniesienie zawie 
szenia. 


LIKWIDACJA STRAJKU 
OQKUPACYJNEGO 


W fabryce obuwia „Orzeł 
Delka“ została podjęta praca, 
po strajku okupacyjnym. Praco 
wnicy otrzymali podwyżkę płac 
w wysokości 8—10 proc. a jed- 
nemu z urzędników  cofnięto 
wypowiedzenie. 


TYLKO w jedynej pralni 

„PE R Ł£ A“ 

10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr 
Czyszczenie ubrania 


Czyszczenie sukni 
Zł. 2— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


SKAZANIE DYR. „BATY“ 


Na sesji wyjazdowej w Chrza 
nowie rozpatrywał sąd krakow 
ski sprawę dwóch kierowników 
działów w fabryce „Baty“, po- 
zostających pod zarzutem za 
niedbania nadzoru. W wyniku 

tego zaniedbania nastąpiło 
śmiertelne porażenie jednego z 
robotników. 

W wyniku rozprawy zostali 
zasądzeni pp. Chrobak na $ mie 


stąd przeprowadzono 


a Z EA Ů JD ZZA ZZ ZZOZ Z AZ Z AA, 


STKTNIE MIIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWAJ: 


Kamienicznicy krakowscy oskarżeni 
o kradzieże strychowe i pasterstwo 


W sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie toczy się rozprawa przeciw 
ko Aleksandrowi Chudemu,  Jakubie 
Lepie, Antoninie Zalasowej, właści- 
cielce realności w Krakowie, Julii Ta- 
ras, właścicielce realności w Krako- 
wie, Walerii Porębskiej i dalszym 
trzem oskarżonym, którzy stoją pod 
zarzutem dokonania pod koniec 
ub. roku kradzieży strychowych, wzglę 
dnie za paserstwo. 

Na terenie II komisariatu miał miej 
sce w ub. roku cały szereg kradzieży 
strychowych. Kradzieże te dokony- 
wane były na strychach domów są- 
siadujących z nowo wzniesionymi z 
dowlami. Początkowo podejrzenia po 
licji padły na robotników zajętych 
przy wzniesieniu nowych budowli, 
przeciw którym wszczęto dochodze- 
nia. Dopiero gdy zaobserwowano 
fakt, że pewnego razu złodzieje z je- 


OKazAnie 


W Fabryce Monopolu Tyto- 
niowego w Krakowie przepro- 
wadzono dnia 30 kwietnia br. 
rewizję robotników, opuszcza- 
jących po pracy budynek fabry 
czny. W czasie rewizji partier | 
zatrzymał pracownika fabryki 
Jana Jakubika, zamieszkałego 
przy ul. Różanej l. 10. Jakubik 
nie chciał poddać się rewizji i 
uciekł do ubikacji. 

Po wyprowadzeniu go stam- 
rewizię, 
w czasie której znaleziono w 
kryte w spodniach 1.85 kg. mie- 
szanki macedońskiej, wartości | 

zł. 


Oskarżony o kradzież, Jaku- 
bik zasiadł wczoraj na ławie o- 
skarżonych w sądzie krakow- 
skim, gdzie został zasądzory na 
8 miesięcy więzienia, z zawie- 


LEKARZ POD ZARZUTEM 
WYŁUDZENIA POSAGU 


Przed sądem we Lwowie toi 
czył się proces dentysty dra 
Józefa Cencory, oskarżonego o 
to, że od J. Szesika wyłudził 
5.510 zł. na poczet posagu jego 
córki, z którą później nie ożenił 
się. Na rozprawie oskarżony le- 
karz bronił się tym, że miał za-| 
miar ożenić się, ale później za” 
niechał tego, ponieważ panna 
nie odpowiadała mu charakte- 
rem. Po przeprowadzonej roz- 
prawie sędzia ogłosił wyrok u- 
walniający lekarza od wiry 
kary. 


i 


| 
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Wczoraj wieczorem patrol 
złożony z trzech posterunko- 
wych wyruszył z posterunku w 
Starzawie powiat Mościska i w 
nocy stwierdził, że we wsi Ma- 
ryńka Polska pow. Przemyśl, 
do której przybył, w zagrodzie 
Jana Picyka ukrywa się 22-let- 
ni niebezpieczny przestępca ze 
Starzawy [wan MHołujko, po- 
szukiwany listami gończymi. 

W chwili kiedy policja wkro- 
czyła do zagrody Picyka. Ho- 


sięcy więzienia, Sikora na 6 miejłujko oddał do policjantów trzy 


sięcy więzienia. 


strzały rewolwerowe, które na 


dnego z okradzionych strychów wsiedli 
do dorożki, której numer został potem 
stwierdzony, policja poprowadziła 
śledztwo w tym kierunku, co dopro- 
wadziło do ujęcia spraweów. Gdy bo- 
wiem policja w ślad za złodziejami, 
którzy odjechali dorożką przybyła do 
mieszkania właścicieli sklepu i realno- 
ści Antoniny Zalasowej, zastała tam 
w łóżku rzekomo ciężką chorą Wale- 


rię Porębską. Policja jednak skontro 
lowała łóżko, w którym w którym le- 
żała Porębska, i tam znaleziono cały 
magazyn mokrej jeszcze bielizny po- 
chodzącej z kradzieży. 

Cała ta szajka odpowiada przed 
s. ©. Konopką za dokonanie kilkuna- 
Stu kradzieży. Oskarża prok. dr. Sta- 
warski, bronią adw, dr. Senel dr. Ma 
ciejowski i dr. Nadel. 


[FUTRA ©) 
| 


KANGURKI 
siwe baranki 


na szkolne 
kołnierze 


poleca: 


A. JACHIMSKI 


KRAKÓW, GRODZKA KRAKÓW, GRODZKA 14-16 16 


robotnika fabryki tytoniu 


Roz- 
Bo- 


szeniem wykonania kary. 
prawę prowadził sędzia dr 


NIEBYWAŁY SUKCES! 
3 wielkie wygrane w jednym duia: 


75.000 Zł. 


na Nr. 


50.000 Zł. 


na Nr. 


bilewicz, oskarżał prok. dr Ra- 
wa, bronił adw, dr. AUR 6 


19168 


181744 


20.000 Zł. 


na Nr. 


181791 


padły w 17-tym dniu ciagnienia IV-ej klasy 
w słynnejkolekturze 


BRACIA 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6 


Losy l-e) klasy s 


szczęście chybiły. W odpewie- 


dzi na to jeden z posterunko- | Jrzy zabitym znaleziono kara- 
wych strzelił z karabinu, kładąc | bin, rewolwer i 21 naboi. 
| ren ESEJ 


SAFIER 


a już do nabycia. 


Patrol policyjny zabił niebezpiecznego bandytę 


Hołujkę trupem na 


JUŻ OD 1 ZŁOTEGO {można xvPić 


ŁADNY ALBUM W OPRAWIE PŁÓCIENNEJ 
W WYTWÓRNI @ $ bum ów ämatorskieh | 


S. Raucher, 


krakowska 29. 


Kraków 
i p. 


E E II IĘĘRAE | BY 
REDAKCJA | ABEJINISTRAGZAI Kraków, ul. Na Eródku 2. — Molęfon 173-032. 


ENNY QHLOSZEK: @ komico Krakanakłej 3 morm mm. A ul, Kały utrenn INAN sł. -- Dzebna 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy b groszy sa Wyraz. 
Drukarnia „Monopolś w Krakowie. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca:Alfred Kwiatkowski 


miejscu. 


„ZELAZOPOL: 


Kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaza I metali 


LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 


UL Krakusa 32. Tel. 148-46 
(przy III-cim moście) 


KRWAWA BÓJKA NOŻOWA 
W PODGÓRZU. 

Wczoraj wieczorem doszło na 
ul. Węgierskiej w Podgórzu do 
sprzeczki, a następnie do bójki 
między tragarzami St. Razow- 
skim a Wł, Pajdakiem. Sprzecz- 
ka wynikła na tle zarobkowem 
i konkurencyjnem. W pewnym 
momencie Razowski ugodził Paj 
daka 4-krotnie nożem w piersi. 
Pajdaka przewieziono do szpita- 
la św. Łazarza na oddział chi- 
rurgiczny. 


SKAZANIE WÓJTA Z LISZEK 
Stanisław Burmistrz, wójł w 
Liszkach pod Krakowem, odpo- 
wiadał wczoraj przed sądem 
krakowskim za sfałszowanie 
podpisu. Akt oskarżenia zarzu- 
cał Burmistrzowi, że na prośbę 
niejakiego Jana Czecha z Mni- 
chowa, zasądzonego na karę wię 
zienia, wniósł w jego imieniu 
prośbę do Prokuratury o zmia- 
nę kary aresztu na grzywnę i na 
podaniu podpisał Czecha. 

Za czyn ten Burmistrz zo- 
stał zasądzony na karę więzie- 
nia przez 6 miesięcy, z zawie- 
szeniem wykonania kary. 

Bronił adw. dr. Brodkiewicz. 


ZABIŁ BRAMKARZA 

KOPNIĘCIEM 
Na meczu piłkarskim Mni- 
szek — PPW w Grudziądzu, 
gracz Mniszka Franciszek Na- 
wrocki z całej siły kopnął w. 
w brzuch bramkarza przeciw, 
nej drużyny, leżącego na ziemi. 
Kopnięcie było umyślne. Bram- 
karz Reszke doznał pęknięcia 
jelit i w stanie beznadziejnym 
przewieziony został do szpitala. 
Władze piłkarskie zamierza” 
ją ukarać sprawcę wypadku do- 
żywotnią dyskwalifikacją, a 
niezależnie od tego przekazały, 

sprawę prokuratorowi, 


UBEZPIECZENIWCY DOMA- 
GAJĄ SIĘ ZAWARCIA UMOWY 
ZBIOROWEJ 

Onegdaj odbyło się w lokalu 
Zw. Zaw. Prac. Umysł. w Kra- 
kowie, Sławkowska 6, wielkie 
zebranie urzędników, zatrudnio" 
nych w Towarzystwach Ubezp. 
Na zebraniu omawiano między 
in. projekt umowy zbiorowej, 
która ma być przedłożona od: 
jnośnym Towarzystwom. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ 
URZĘDNICZKI 

Wczoraj na  Skrzyżowaniu 
dwóch ulic w Zaleszczykach zo- 
stała przejechana przez auto 
niejakiego  Myszkowskiege z 
Przemyśla 29-letnia kuracjusz” 
ka Helena Smietana, urzędnicz 
ka z Łodzi, na godzinę przed 
swym wyjazdem z Zaleszczyk. 
W miejscowym szpitalu do- 
donano operacji czaszki, nie- 
szczęśliwa nie odzyskała jeď- 
nak przytomności i w siedem go 

dzin po wypadku zmarła. 


ZAGINĄŁ pies biały Foks, 
ostrowłosy, marka 2292 
Odprowadzić za wysokim 
wynagrodzeniem: Sarego 7, 
m. 3. 


Tel 


DE 
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